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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
W ydaw ca i Stada N aczelna P. P. S.

Jak to byio
z no nocą Sowietów dla Czechosłowacji

D uże w rażenie w ywołato w Lon 
dynie przem ów ienie posła do Izby 
Gm in i członka gabinetu  lo rda 
W in terthona , który jest m inistrem  
bez teki, ale jak o  kanclerz księ­
stw a L ancaster zasiada  w g a b i­
necie i pom aga m inistrowi sp raw  
w ew nętrznych w  kierow aniu tym 
resortem .

L ord W interthon w  ubiegły po­
n iedzia łek  w przem ów ieniu do 
sw oich w yborców  w H orsam  w 
h rab stw ie  Sussex  ośw iadczył, że 
„R o sja  nie poczyniła żadnych wy 
raźnych  przyrzeczeń pomocy w oj­
skowej na rzecz Czechosłow acji 
ze w zględu na sw ą w-Jasną słabość 
m ilita rną". T o  ośw iadczenie odpo 
w iedzialnego członka gab inetu  bry 
ty jsk iego  spow odow ało p ro test So 
w ietów . W e w torek am basado r 
M ajskij odw iedził lo rda  H alifaxa,

Nagły zgon
BeHny-Praźmowskiego

W czoraj o godz. 11 przed połu­
dniem zm arł w W enecji pułkow ­
nik B elina-P rażm ow ski, były do­
w ódca 1 pułku ułanów  Legionów 
i b. w ojew oda lwowski i k rakow ­
ski.

p rzypom inając  ośw iadczenie Lit­
w inow a na tem at pomocy d la  Cze 
chosłow acji. A m basador sowiecki 
następn ie  ogłosił w p rasie  ośw iad 
czenie, s tw ierdzające, jakoby  Ro­
s ja  Sowiecka oznajm iła swe in ­
tencje w ykonania wszystkich swych 
zobow iązań z tytułu sojuszu so-
w iecko-czechos?owackiego.

N a ten p ro test sowiecki odpo 
w iedział w środę wieczorem lord 
W interthon, który p rzem aw ia jąc 
ponow nie w  K orsam  do swych 
w yborców  ośw iadczył: „A m basa­
da sow iecka w Londynie posiada  
zastrzeżenia w zględem  mego tw ier 
dzenia ,że R osja  nie poczyniła wy 
raźnych przyrzeczeń pom ocy m i­
litarnej z pow odu swej w ojskow ej 
słabości. M oje tw ierdzenie je s t 
jednak  najzupełniej ścisłe. R osja 
nie poczyniła konkretnych przyrze 
czeń pomocy w ojskow ej i nie 
w szczęła z czechosłowackim i w ła ­
dzam i w ojskow ym i n ara d  Sztabo­
wych z dwuch pow odów :

1) R osja m ogła przy jść z po­
m ocą swoimi w o jsk a m i jedynie, 
gdyby te  w ojska mogły w targnąć 
do P olsk i;

2 ) fakt, że Rząd sowiecki u- 
znał za  w łaściw e strac ić  (rozstrze  
lać) i uwięzić tylu rosyjskich ge­
nerałów , przyczynił się w każdym

Ogromne straty
w oisk  włoskich w Hiszpanii
Urzędowa agencja faszystowska  

Stef ani ogłasza: Od początku t*z‘a 
łań wojennych w  Hiszpanii do dn. 
10 października r. b. w łoskie od­
działy ochotnicze poniosły nastę­
pujące straty: 227 oficerów zabi­
tych, 697 oficerów rannych, 2430 
legionistów  zabitych, 8161 legioni­

stów rannych. Do niewoli dostało 
się 3 oficerów i 351 legionistów, 
zmarło w czasie pełnienia służby 
278 legionistów. Spośród rannych 
Uczba inwalidów i kalek wynosi 
około 2000 ludzi. Ogółem formacje 
włoskie straciły 12.147 ludzi.

Palestyński wulkan
S ytuac ja  w  P alestyn ie zaostrza  

się z godziny na godzinę. Z róż­
nych części kraju donoszą o nie­
pokojach  i gw ałtow nych  s ta r­
ciach. L iczba ofiar w zras ta  z każ 
dą chw ilą, tak , że nie m ożna jej 
naw et w  przybliżeniu  obliczyć.

W  ciągu dnia w czorajszego  za 
no tow ano 5 w ypadków  saootażu , 
d w a  w ybuchy, 6 s ta rć  na o tw a r­
tych d rogach  i kilka drobniej­
szych incydentów . K om unikacja

pom iędzy N azaret i T yberias  jest 
od 12 godżin przerw ana. W  T ul­
karem  i J en>n doszło do w alk 
przed posterunkiem  policyjnym , 
przy tym jeden A rab zosta ł zab i­
ty. W  Jenin został ogłoszony stan 
oblężenia. W  Łydzie za a tak o w a­
no kilka gm achów  publicznych. Z 
Haify donoszą, że zam ordow ano 
tam  kilku pracow ników , zatrudnio  
nych w  biurach w ładz m andato ­
wych.

Kredyt angielski dla Czechosłowacji
wpłynie do kas.. „Trzeciej” Rzeszy

Niem cy zażądały  od  czechosło­
w ackiego Banku N arodow ego w y­
kupienia w szystkich banknotów , 
znajdujących się w obiegu na te ­
renach zajętych przez w ojska nie­
mieckie, dew izam i. Rezerw y B an ­
ku N arodow ego są rela tyw nie m a­
łe  tak, że C zechosłow acja, chcąc 
w ykonać żądan ia  niemieckie, m u­
si s ta ra ć  się o kredyty. Jak  w ia­
dom o, A nglia zadecydow ała  już 
udzielić C zechosłow acji kredytu  w 
w ysokości 10 m ilionów  funtów . 
K redyt ten um ożliw i C zechosło­

w acji w dużej m ierze zaspoko je­
nie żądań niemieckich. Lecz w ten 
sposób uzyskana pom oc w Anglii 
skończy się na tym, że praw ie w 
całości będzie m usiała znaleźć się 
pośrednią d rogą w  kasach  niemiec 
kich.

Niemcy roszczą sobie dalej p re­
tensje  do kw oty 6 m iliardów  ko­
ron czeskich, jako  do sum y, w pła­
conej przez kasy  oszczędności, po ­
łożone na zaję tych  terenach  na 
rzecz pożyczki państw ow ej.

raz ie  chwilowo do znacznego 
zm niejszenia skuteczności i w a r­
tości arm ii rosy jsk ie j, ja k o  siły 
w alczącej. T e  m oje sJowa n a  pe­
wno nie ok reśla ją  w dostatecznie 
silny sposób rzeczyw istej sy tu a ­
cji. (PA T).

_ j f  ł ________Niebywałe zacieki,
300.000 i i i  japońskich

usiłuje przerwać front chińskiego Verdun
W alki o posiadanie rejonu Han- 

kou prowadzone są z  ogromnym  
nakładem sił Japończycy skiero- 
wali na Hankou około 300 tysięcy  
żołnierzy; w  jednym tylko okręgu

Przeciwko Paktowi Czterech
’ Uchwały
Francuskiej Ge ner. Konfederacji Pracy

JOUHAUX PRZEMAWIA NA KONFERENCJI GEN. KONFE­
DERACJI PRACY.

Trzydniowe obrady Zarządu Głównego* francuskiej Generalnej 
Konfederacji Pracy, mające przygotować kongres listopadowy  
zw iązków  zawodowych, zakończyły się dopiero o godz. 3 nad 
ranem z wtorku na środę. Debaty dotyczyły głów nie polityki 
zagranicznej. Rezolucja, wyrażając zadowolenie zasadnicze 
z utrzymania pokoju, w ypowiada się za zwołaniem  międzyna­
rodowej wielkiej konferencji, któraby miała na celu przy 
udziale wszystkich państw, rozwiązanie zagadnień politycznych 
i gospodarczych, ciążących dzisiaj nad światem .

Rezolucja wypowiada się wyraźnie przeciw ewentualności 
paktu czterech.

Rezolucja kończy się apelem do całej klasy robotniczej, by 
zachowała jedność, niezbędną dla obrony zdobyczy społecz­
nych, a w pierwszym  rzędzie 4 0 -godzinnego tygodnia pracy i u- 
m ów zbiorowych, uzyskanych we Francji w  ciągu ostatnich 
dwuch lat.

Sin-Yang działa około 4 dywizyj 
japońskich, L j. około 110 tysięcy  
żołnierzy. Charakter m iejscowości 
sprzyja obecnie, to też atakujący 
Japończycy mają stale wielkie stra 
ty w  zabitych 1 rannych.

Na południowym  brzegu Jang- 
T se straty japońskie są bardzo 
znaczne. Zestawienie wykazuje, 
że każdy kilometr kwadratowy 
zdobytego terytorium Japończycy  
przypłacili śmiercią 1.300 żołnie 
rzy.

W edług  kom unikatów  chińskich, 
w alki n a  w szystk ich  p raw ie  odcin­
kach frontu centralnego, decydu ją­
ce o losie H ankou, rozgorzały  z 
niebyw ałą zaciekłością.

N ajbardziej naprężona i z a ra ­
zem zm ienna sy tuacja  zapanow ała 
pod m. Sin-Yang. K om unikat chiń­
ski donosi, że to m iasto  nie zos ta­
ło za ję te  przez Jap* na iyków , a 
Chińczykom  udało  się otoczyć o 
kilka kilom etrów  n a  południe od 
tego m iasta  nac iera jącą  kolum nę 
japońską i stoczyć z nią walkę.

B ardzo pow ażne w alki toczyły

się rów nież na odcinku Pandi- 
Szan - Singodżow , gdzie przecho­
dzi najkrótszy  trak t na Hankou.

Na kolei T ien -T sin -P ukou  od ­
działy chińskie, w spierane przez 
partyzan tów , zajęły dw a m iasta.

W edług obliczeń chińskich, J a ­
pończycy w  operacjach  pod H an­
kou stracili przeszło 20 tysięcy za­
bitych.

Chińczycy wzięli do niew olt 4 
lotników , 24 oficerów  i 117 żołnie­
rzy armii japońskiej.

Na frontach
Hiszpanii

K o m u n ik a t m m iste riu m  obrony  
H isz p an ii p o d a je : N a fro n c ie  a r ­
m ii w schodniej w ojska R ządow e 
odzyskały  w zgórza pod  Coli de 
L o so . W c ią g u  d n ia  o d p a r ło  k i l ­
k a  k o le jn y ch  ataków . W  chw ili 
w y d a n ia  k o m u n ik a tu  g w a łto w n e  
w alk i trw a ły  jeszcze.

Niezwykła obława
Rewizja u wszysikicb mieizkaŃców stolicy
B ułgarska Agencja T elegraficz­

na og łasza  następujący komunikat 
u rzędow y:

Ń a mocy decyz ji R ady M inist­
rów  dokonano w czora j w stolicy  
przez oddzia ły garnizonu sofij- 
skiego rew izje , mające na celu 
poszukiw anie osób, które nie p °  
siadają  zezw olenia  na pobyt w So

fii. Ruch na ulicach zo s ta ł zu p e ł­
nie w strzym any. W yją tek  uczynio  
no tylko d la  zaopatrzen ia  się w 
żyw n ość i tv innych pilnych w y­
padkach. Ludność w ezw ana zo sta  
ła do zachow ania spokoju  i u łat­
wienia po lic ji i w ojsku  przeprow a  
dzenia rew izji. Koniec rew izji zo ­
stanie podany prze zradio.

Walka z Żydami i... kobietami

Walki robotnicze
W Londynie w ciągu środy przy 

s tąp iło  do  s tra jk u  2000 urzędni­
ków i pracow ników  londyńskiej 
kolei podziem nej, wobec czego 
liczba s tra jk u jący ch  w ynosi o b e ­
cnie 4000 osób.

W  jednej z fabryk należących 
do G enerals M otors w D etro it za- 
s tra jkow ało  1500 robotników . Z a ­
barykadow ali oni w szystkie w e j­
ścia do fabryki, aby nie dopuścić 
n ikogo do m aszvn.

Pierwszy obóz
koncentracyjny w Sudetach
Jak donosi specjalny korespondent „N ew s Chronicie", 

został w  pobliżu m iejscowości Bodenbach i Tetschen, na 
zamku hrabiego Thun, zorganizowany pierwszy obóz kon­
centracyjny. Ho w ycofaniu się wojsk czeskich w e w szyst­
kich m iejscowościach zjawiły się patrole ochotniczego  
korpusu sudeckiego z  gotow ym i listami, na których były 
spisane nazw iska tych Niem ców, którzy odnosili się wro­
go  do akcji henleinow ców . Kto tylko z  proskrybowanych  
nie zbiegł, został aresztow any i um ieszczony w  Obozie 
koncentracyjnym.

W  Rzymie ogłoszono listę p ro ­
fesorów  rasy  żydow skiej, wykła 
dających  na wyższych uczelnia.!) 
w 21 m iastach w łoskich. Liczba 
tych profesorów  wynosi 98 osób 
W szyscy ani zostali zwolnieni z 
dniem 16 październ ika r. b.

M inisterium  korporacji wydało 
okólnik, zakazu jący  udzielania 
koncesji na zak ładan ie i o tw iera 
nie nowych sklepów żydow skich 
we W łoszech.

Dekret królewski, ogłoszony w 
gazecie u r z ę d o w e j  Włoch, posta­
nawia, że liczba pracowniczek u-

m ysłow ych zarów no  w u rzęd ach  
państw ow ych i p u b licznych , ja k  
1 w p rzedsięb io rstw ach  prywat* 
nych, n ie  m oże p rze k ra cza ć  10 
proc. ogó lne j ilości pracow ników . 
O graniczen ie to  m usi być p rze ­
p row adzone s topn iow o w ciągu  
la t trzech- W ten  sposób po w al­
ce z Ż y d am i reż im  p rzy s tą p ił do 
w alk i z k o b ie tam i, k tó re  m uszą 
swoje stanow iska opuścić , aby  zo­
staw ić m iejsce d la  w raca jących  x 
A b isyn ii i  H isz p an ii zdem obilizo­
w anych leg ion istów .

Porozumienie Pragi z Berlinem
Czeski m inister spraw zagrani­

cznych Chvalkowsky przybył wczo 
ra j o g. 6,30 do B erlina, w itany 
przez posła czeskiego w Berlin c 
dr. M astny‘ego i członków poseł 
stw a. W imieniu R ządu Rzeszy

powita-1 m in istra  zastępca  szefa  
protokułu dyplom atycznego. P ie r­
w szą rozm owę min. Chvalkovsky 
o d b y ł z min. sp r. zag r. Rzeszy von 
Ribbentropem .

Hitlerowcy organizują
wielkie naellesface w a r tm liik u

Cala prasa w iedeńska donosi o 
wielkiej m anifestacji antykatolic­
kiej, w  czasie której wiedeński 
gauleiter Gluboznib w ystąpił z  ostry  
mi zarzutam i przeciwko kardynało­
w i Innitzerowi. Globotznik stwier­

dzał, że partia narodowo .  socjali­
styczna nie może ponosić odpowie­
dzialności za  to, że wybito kilka  
szyb w  pałacu kardynała jako reak­
cję na działalność pewnych kóŁ
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W ła d z a  w Palestynie
wymyka sie z rak angielskich

Plon jednego dniaLONDYN, (P A T ). P ra s a  angiel­
ska pełna je s t a larm ujących  wiado­
mości na  te m a t obecnej sy tu ac ji w 
P alestynie. W iadom ości te  dopierr- 
te raz  d o ta rły  do A nglii z pow odu 
o s tre j cenzury pocztow ej i prasow ej, 
k tó ra  od trzech  m iesięcy by ła  w pro ­
w adzona w  P alestynie.

Z opisów palestyńskich  ko respon ­
dentów  dzienników angielskich  w y­
n ika , że ty lko te  m ia s ta  i  ok ręg i p a  
lestyńskie, gdzie stacjonow ane są  
w ojska b ry ty jsk ie , k tó ry ch  siła  obec 
nie podniesiona zosta ła  do ‘16 ty s ię ­
cy, znajdu ją  się fak tyczn ie  pod wła­
dzą adm in istrac ji b ry ty jsk ie j. B esz­
ta  k ra ju  podzielona je s t przez a ra b ­
sk ą  naczelną kom endę pow stańczą 
n a  wojskowe okręgi, k tó rym i adm i­
n is tru ją  w ojskowi dowódcy arabscy , 
śc iągający  n a  cele pow stańcze po­
d a tk i i pow ojujący sądy. N aczelnym  
dowódcą sil pow stańczych je s t  w ieś 
n iak  palestyńsk i A bdul R ahim  Mo­
ham m ed, zaś dowódcą oddziałów 
pow stańczych, działających  w okoli­
cy  Jerozolim y, je s t A bdul R azzak. 
W ładze palestyńsk ie  zm uszone były 
ew akuow ać z m ia s t i m iasteczek  nie 
m ai całego k ra ju  posterunki policyj 
ne i zam knąć sądy  m iejskie, poczty 
i inne urzędy. N aw et cen tra ln a  dziel 
n ica  Jerozolim y uw ażana je s t  za  nie 
pew ną. Połączenia kolejow e m iędzy 
Jerozolim ą a  L yddą są  zupełnie 
p rzerw ane. N a  to rach  kolejow ych 
p ow stańcy  posadzili ja rzy n y  < zasa­
dzili drzew a. K om unikacja  telefon i­
czna w całym  k ra ju  Jest zupełnie 
zdezorganizow ana. L inie telefonicz. 
ne nap raw iane  w dzień, są  niszczo­

ne przez pow stańców  w nocy. Kolo­
nie żydow skie s terczą  —  niczym  u- 
fo rty fikow ane w yspy w m orzu rew o 
iucji. Jeździć po P alestyn ie  m ożna 
ty lko  w  sam ochodach pancernych, 
lub za  specjalnym  pozwoleniem po. 
w stańców . Korespondenci tw ierdzą, 
że obecna rew olucja je s t najw iększa, 
ja k ą  zna  h is to ria  Palestyny . M a ona 
daleko bardziej am bitny  ch a rak te r, 
niż w szystk ie poprzednie rew olucje 
i  zm ierza do obalenia rządów  b ry ty j 
ssldch w  F alestyn ie  i ustanow ienia 
rządów  arabsk ich .

Dalsze akty terroru
JEROZOLIMA, (PAT). W Na- 

plus dokonano ponownie aktów 
terrorystycznych w chwili, gdy od 
dział saperów przygotowywał się 
do wysadzenia za pomocą dynami 
tu domu, należącego do sprawcy 
Jednego z zamachów. Na saperów 
z dachów okolicznych domów, 
zrzucono kilka bomb, a ze znajdu 
jących się w pobliżu wzgórz posy 
pały się strzały. Wywiązało się 
starcie, które trwało około 80 mi­
nut. 6 powstańców arabskich zo­
stało zabitych. Po stronie brytyj­
skiej nie było ani zabitych, ani 
rannych. Po rozproszeniu powstań 
ców, saperzy dom wysadzili.

Poza tym w różnych częściach 
kraju, wydarzyły się akty sabota­
żu. W pobliżu Akronu wybuchła 
mina, założona pod drogą. Liczne 
zajścia zdarzyły się również w Jat 
tie.

JEROZOLIMA, (PAT). W ciągu 
ostatnich 24 godzin w Palestynie 
zastrzelono 5 i zraniono 3 Arabów 
w czasie zamachów terrorystycz­
nych.

Ofensywa japońska
na Chiny Pofudniowe

Agencja Domei donosi, i i  mia­
sto Sinyang zostało w środę rano 
całkowicie zajęte przez wojska ja 
pońskie.

TOKIO, (PAT). Minister wojny 
Itagaki wysiał depeszę do aowód 
cy japońskich sit, operujących w 
Chinach południowych, wyrażając

Marsz. Śmigły Rydz
na Śląsku Zaolzańskim

PAT donosi, że w środę przybył 
na Śląsk Zaolzański do Cieszyna 
Marsz. Śmigły - Rydz, uroczyście 
witany przez władze i miejscową 
ludność.

Odpowiadając burmistrzowi Cie 
szyna Halfarowi, p. marszałek 
pom. in. powiedział:

Jeszcze raz wypowiadam głębo­
ką radość, że mogę tu  stanąć mię­
dzy wami i chcę jeszcze jedno 
stwierdzić: do tych ostatnich dni, 
gdy my z Polski rozmawialiśmy 
z wami, mówiliśmy MY i WY Mi­
nęły te czasy. Nie ma już formy 
MY i WY. Została ona złamana, 
skruszona, odrzucona precz. Te­
raz jesteśmy tylko MY, wszyscy 
zjednoczeni, MY wszyscy, mający 
swoim wysiłkiem i swoją pracą 
zrobić Polskę potężną i silną, że­
by ją taką oddać pokoleniom na­
stępnym".

O godz. 14-ej p. marszałek śm i­
gły - Rydz w towarzystwie gen- 
Bortnowskiego udał się samocho­
dem na objazd południowej czę­
ści powiatu cieszyńskiego.

Program przewidywał zatrzyma 
nie się w Bystrzycy, Jabłonkowie, 
Mostach i Łomnej, jednak zgro­
madzona licznie w innych wsiach 
i osadach ludność, pragnąca powi­
tać naczelnego wodza, kilkakrot­
nie zatrzymywała samochód mar­
szałka.

W Gieborach, Oldrzychowicach, 
Wędryni i innych miejscowoś­
ciach zgromadzone tłumy ludnoś­
ci i młodzieży szkolnej obrzuciły 
samochód marszałka kwiatami, 
wznosząc na jego cześć krokie 
okrzyki.

Zeb rane olbrzymie tłumy w By­
strzycy i okolicy zgotowały p. 
marszałkowi serdeczną, długotrwa 
łą owację

P. Marszałek, ściskając dłoń ks. 
Karpeokiego, zaznaczył, że w ten 
symboliczny sposób ściska wszyst­
kie rzetelne dłonie tutejszych oby­
wateli. '

W imieniu maitek - Polek prze­
mówiła p. Ruszowa, która w roku 
1914 otaczała troskliwą opieką 
marszałka Piłsudskiego.

Na zakończenie pierwszego 
dnia pobytu na Śląsku Zaolzań­
skim p. marszałek Śmigły - Rydz 
udał się o godz. 21-ej do hut trzy- 
nieckich.

P. marszałka powitał przy wej­
ściu do huty krótkim przemówie­
niem burmistrz m. Trzyńca p. Kaj 
zer, dziękując p. marszałkowi za 
decyzje, które przywróciły wol­
ność Śląskowi Zaolzańskiemu i do­
prowadziły do połączenia z ma­
cierzą-

P. marszałek w odpowiedzi pod­
kreślił, i i  jest przekonany, że ślą­
zacy potrafią odzyskaną wolność 
wykorzystać dla tym większej pra­
cy dla dobra Ojczyzny.

P. marszałek ściskając dłoń 
przedstawiciela robotników, zazna 
czył, że ofiary, jakie poniósł Śląsk 
za Olzą, nie będą zapomniane.

Po zwiedzeniu zakładów hutni- 
ozyrh dyrekcja fabryki podejmo­
wała pana marszałka w kasynie 
fabrycznym skromną kolacją. Po 
której p. marszałek o godz. 23-ej 
powrócił do Cieszyna.

«iu>rue!j| W .  
[przy PrzeziebienTi

RYPIE i KATAR?

Wycofanie czy zluzowanie
włoskich ochotników w Hiszpanii

B ŁBG OS, (P A T ). 13 pociągów  z 
ochotn ikam i w łoskim i ju ż  udało się 
w k ie runku  południowym , by następ  
n ie pow rócić do W ioch. Załadow anie 
n a  s ta te k  n a s tąp i w  K adyksle. P ierw  
sza  g ru p a  ochotników  w łoskich m a 
w krótco  ju ż  opuścić H iszpanię. Gen. 
B ertt, szef ochotników  w łoskich w 
H iszpanii, p rzybył do SevilU, a  na­
stępn ie  uda  się do K adyksu . by być 
obecnym  podczas odjazdu o k rę tu  z 
ochotnikam i.

* 4 *

D onoszą z K adyksu, że w czw artek  
przybędą tam  z fron tów  tran sp o rty  
ochotników  w łoskich, k tó re  odjadę 
do W łoch. O czekują p rzybycia 5 po­
ciągów .

PRZEW ODNICZĄCY 
K OM ITETU R EPA T R IA C Y JN E G O  

H E L SIN K I, (P A T ). G enerał w  
s tan ie  spoczynku B runo Ja la n d e r  od 
jech a ł do P e rp ignan , gdzie w p ią tek  
obejm ie k ierow nictw o m iędzynaro . 
dow ego kom ite tu  rep a triacy jnego  
ochotników  hiszpańsk ich .

Utworzenie Rzndu
Rusi Podkarpackiej

PRAGA (PAT). — Autonomiczny Rząd Rusi Podkarpackiej opu­
ścił w środę w południe Pragę, udając się samolotem do Uzhorodu, 
celem objęcia władzy.

Pozostał jedynie minister Baczyński, który wszedł w skład dele­
gacji czechosłowackiej do rokowań z Węgrami i odleciał do Ko- 
marna.

Jak się dowiadujemy z kół karpatoruskich, napięcie polityczne na 
Rusi Podkarpackiej doszło ostatnio do takiego stanu, że na parę dni 
przed ukonstytuowaniem się Rządu autonomicznego czołowym oso­
bistościom obecnego gabinetu groziło aresztowanie. Jeden z karpa­
toruskich mężów zaufania premiera Brody, niejaki Gierowski, który 
w swoim czasie przybył ze słowacką delegacją amerykańską wspól­
nie z Hledko do Czechosłowacji, w okresie najwyższego napięcia 
między Pragą i Użhorodem, został aresztowany i zwolniony dopiero 
na skutek interwencji posła jugosłowiańskiego.

Jak się dowiadujemy dalej, nowy Rząd Rusi Podkarpackiej nosi 
się z zamiarem przeprowadzenia rugów śród znieniawidzonych przez 
ludność karpatoruską urzędników czeskich i obsadzenia stanowisk 
wyłącznie osobami narodowości ruskiej.

Drugim zadaniem nowego Rządu, powierzonym jednemu z człon­
ków Rządu z tytułem ministra pełnomocnego p. Fencsak, będzie ure­
gulowanie sprawy spornego terytorium pomiędzy Rusią Podkarpacką 
a Słowaczyzną. żądania ruskie sięgają aż do linii ograniczonej: od 
północy przez Bardiów, Preszów, Koszyce, na południe zaś: linią 
etnograficzną wzdłuż Cieplice, Koszyce, Trebiszów, obejmując ob­
szar od 8 do 10 tysięcy kilometrów kwadratowych. Teren ten znaj­
duje się na terytorium słowackim i nie ulega wątpliwości, że żądania 
karpatoruskie napotkają na zdecydowany sprzeciw czynników sło­
wackich. Tego rodzaju żądania ze strony Rusi Podkarpackiej nie za­
powiadają bynajmniej harmonijnego rozwoju dalszych wewnętrz­
nych stosunków w republice.

Demonstracje Ukraińców
w e  L w o w i e

W środę wieczorem Ukraińcy po- j Policja demonstrantów rozproszy, 
nownie demonstrowali na ulicach I ła.
Lwowa, w znosząc różne okrzyki. |

Rekonstrukcja gabinetu
angielskiego

LONDYN (ATE). — Z kół dobrze poinformowanych donoszą, że 
w najbliższym czasie ma nastąpić rekonstrukcja gabinetu angielskie­
go. Premier Chamberlain, który wyjechał do Szkocji, aby dokończyć 
urlopu, przerwanego w połowie września, i który miał powrócić do 
Londynu w końcu b. m., oczekiwany jest w stolicy w'poniedziałek 
dn. 17 b. m.

Według kursujących pogłosek rekonstrukcja gabinetu nastąpi 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia.

Ustąpić mają z powodu złego sianu zdrowia lord prezes rady taj­
nej lord Hailsham i lord kanclerz lord Maughan, poza tym wakuje 
teka pierwszego lorda admiralicji po ustąpieniu min. Duff Coopera. 
Wymieniane są różne nazwiska kandydatów, a m. in. b. min. Spraw 
Zagr. Edena.

Murzyni n ie  (litu być
pud W ligjgą  itilifSW C Ó W

LONDYN (ATE). — W związku z kolonialnymi żądaniami Nie­
miec, w posiadłościach angielskich w Afryce, odbywają się zebrania 
protestacyjne przeciwko zwrotowi Niemcom ich dawnych kolonii 
afrykańskich.

We środę odbyły się wielkie manifestacje w miastach Durban 
i Daressalam. W Durban odbył się wielki pochód manifestacyjny 
tubylców, którzy nieśli plakaty z napisami, wyrażającymi lojalność 
wobec Wielkiej Brytanii. Na czele pochodu kroczyła orkiestra. Utwo­
rzyły się komitety złożone z wybitniejszych przywódców tubylców, 
których zadaniem jest przeciwdziałanie odstąpieniu jakichkolwiek 
posiadłości angielskich lub pod mandatem angielskim Niemcom.

gratulacje z  powodu pomyślnego 
wykonania w trudnych warunkach 
desantu wobec znacznych sił nie­
przyjaciela. Itagaki podobną depe 
szę wysłał również do dowództwa 
floty japońskiej, która — jak za. 
znacza —  ściśle współpracowała 
w tym wypadku z armią lądową.

Prasa japońska w sprawozda­
niach z rozpoczętych operacyj ja­
pońskich w Chinach południowych 
zaznacza, iż w pewnej chwili pa­
nowało wielkie zaniepokojenie co 
do losu transportów japońskich, 
wiozących oddziały wojsk, gdy na 
zachód od wysp Filipińskich roz­
szalał się tajfun, który jednakże 
ominął drogę, wybraną przez 
transportowce japońskie, uderza­
jąc w wybrzeża Indochin. W tym 
samym czasie przeszły silne burze 
na wschód od wysp Filipińskich, 
ominęły jednakże również drogę, 
którą podążały transporty wojsk 
japońskich, przeznaczone do dzia­
łań na wybrzeżach Kwantungu.

Chińskie posiłki
HONKONG, (PAT). Ciężkie sa­

moloty bombardujące japońskie, 
jak donosi Reuter, zniszczyły na 
linii kolejowej Kanton — KowlOon 
trzy mosty. Pociąg wieczorny mu­
siał powrócić do Koiwloonu. Z 
chińskich oficjalnych źródeł infor­
mują, iż z Kantonu wysłano poeił. 
ki wzdłuż linii kolejowej do W ai- 
chow, gdzie prawdopodobnie doj 
dzie do poważniejszego starcia z 
Japończykami.

Po układzie m onachijski*
Reuter donosi z Hankou, Iż wy­

lądowania wojsk japońskich w CM
nach południowych oczekiwano 
już od chwili ustąpienia mioistra 
Ugaki, który pragnął uniknąć tarć 
z państwami obcymi. Obserwato­
rzy komentują akcję japońską w  
Chinach południowych, jako jedno 
r. następstw układa monachijskie­
go. (PAT).

Dalsze zbrojenia Francji
Odpowiedź na mowę w Saarbrucken

P A R YŻ (P A T ). Na środowym  
porannym posiedzeniu rady mini­
strów, które odbyło się w pałacu 
prezydenta pod przewodnictwem  
prezydenta hebruna, minister 
Spraw Zagranicznych Bonnet 
przedstawił sytuację zagraniczną.

Premier Daladier przedstawił 
do podpisu dekret, upoważniający 
ministerstwo W ojny do skorzy­

stania w ciągu roku 1938 z  nowych 
kredytów do wysokości 1420 mi­
lionów franków. K redyty te mają 
być przeznaczone na obronę naro­
dową.

Minister Marynarki Campinchi 
dał do podpisu prezydenta dekret, 
upoioażniający otwarcie nowych 
kredytótc na marynarkę w wyso­
kości 887 milionów.

Odsłaniacie pomnika
bohaterskiego króla Belgów w Paryżo

Podczas odsłonięcia pomnika I misję, naród belgijski musi zacho-
. 1 *1    I______L „uritn nisiiol łl fUU' Tb ftkróla Alberta wygłosił prze. 

mówienie prezydent Lebrun, o- 
świadczając, iż Francja pozostaje 
w ie rn ą  pamięci Alberta I-go. Prez. 
Lebrun wyraził podziękowanie 
królowi Leopoldowi, królowej El­
żbiecie i księżnej Piemontu, iż za­
szczycili swą obeonością podniosłą 
uroczystość odsłonięcia pomnika 
bohaterskiego króla.

Następnie wygłosił przemówie­
nie król Leopold III-ci, który m. 
in. powiedział: Będąc wyrazicie­
lem uczuć mego kraju i mej ro­
dziny, wyrażani narodowi francu­
skiemu jak najgłębsze uczucie 
wdzięczności.

Misją Belgii — mówił dalej 
król Leopold — na skrzyżowaniu 
dróg Europy Zachodniej jest po­
kój i mediacja. Aby wypełnić tę

wać swą całkowitą n ie z a le ż n o ść  p o  
lityczną. Nie jest to j e d n ak że p o ­
lityka usunięcia się i o d o so b n ię -
nia.

N ie  ch cem y  p o s łu g iw a ć  się  ja ło ­
wą abstrakcyjną ideologią, lecz 
usiłujemy znaleźć praktyczne roz­
wiązanie skomplikowanych zagad­
nień przeszkadzających harmo­
nijnemu rozwojowi świata. W n a ­
dziei na lepsze czasy, która oży­
wiała króla Alberta, powiedział 
on: Aby przyszłość odpowiadała 
przeszłości, aby świat mógł podą- 
żać zgodnie ze &wym  ̂przeznaczę* 
niem, należy, by ludzie pracowali 
w pokoju, odczuwając, iż pomię­
dzy n a r o d a m i  panuje zgoda i przy 
jaźń..- Słowa te pozostają dla Bel­
gii ideałem, do którego zawsze b ę ­
dzie zmierzała.

Zielony Przylądek
zniszczony przez 10-dniowa burze

Donoszą z Sao Vicente de Ca­
bo Verde, że nad Archipelagiem 
Zielonego Przylądka przeszła nie_

pól uprawnych. Wielka ilość do­
mów mieszkalnych i zabudowań 
gospodarczych została zmieciona

zmiernie silna burza, trwająca nie- przez żywioł. Straty idą w milio- 
bywate długo, gdyż od dn ia  29 go ny. Władze miejscowe wystąpił)
września do 7-go’października. U- do rządu portugalskiego o udz,e- 
lewy spowodowały całkowite zni* lenie pomocy materialnej ludności, 
szczenie ogromnych przestrzeni

Zakończenie konfliktu
o G ra n d  Cfisco

WASZYNGTON, (ATE). -  Z 
Bu< nos Aires donoszą: Konflikt 
o Grand Chaco może być uważa­
ny za definitywnie załatwiony. 
Rządy Boliwii i Paragwaju przy­
jęły arbitraż Argentyny, Brazylii 
- Stanów Zjednoczonych. Decyzja 
arbitrażowa tych mocarstw zosta­
ła zaakceptowana przez oba rzą­

dy. We wtorek o godzinie 18-ej 
nastąpiła wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych traktatu pokojo­
wego pomiędzy Boliwią a Parag­
wajem, a z dniem jutrzejezym zo­
staną wznowione normalne eto- 
guńki dyplomatyczne pomiędzy 
obu krajami. (ATE).

ILUSTRACJA PRASOWA
je j s tan  obecny, technika i rozwój

Zes£jjfi IKr. 8 -3  m S esi^czm ka  „ p r a s a ”

Opowieści
ZGON w. KS. CYRYLĄ 

W klinice prywatnej w NeuiBy zmarł 
wielki książę rosyjski Cyryl. Ks. yry 
urodził się w r. 1876. Ogłosił się szefem 
domu Romanowych i kuratorem tronu 
26 lipca 1922 r. Ks. Cyryl pozostawił tro­
je dzieci, z których syn wielkt keiąze 
Włodzimierz, urodzony w r. 1917, staje 
?ię obecnie szefem domu Romanowy 

STRZASKANY SAMOLOT 
W GÓRACH .

Donoszą ze Spluegen (kanton Grison), 
że na granicy włosko - szwajcarskiej na 
zachód od przełęczy Spluegen, na lo­
dowca Tambo, znaleziono zaginiony 
przed 2 dniami samolot niemiecki, kur­
sujący na linii Frankfurt — Mediolan.

drutów
telegrafianydi I
O łosie 10 pasażerów i o J  całonkaeb 
załogi na razie brak wiadomości.

WYBUCH REZERWUARÓW 
Z BENZYNĄ 

W Linden (stan New Jersey) nastą­
pił wybuch 12 rezerwuarów benzyny, 
mogących pomieścić 27.252 tya. litrów 
benzyny. Z powodu gorąca, jakie wy­
twarza olbrrymi pożar, ew akuow ano  
całą okolicę w promieniu 1 kim. Straże 
ogniowe usiłują zabezpieczyć sąsiednie 
rezerwuary.

BRYTYJSKA MISJA LOTNICZA 
Na lotnisku w Orły pod Paryżem 

wylądowały samoloty, wiozące lotniczą 
misję brytyjską a marszałkiem Newell 
z Reims.

matem Kaua

9» i i i !  P
<ó

do stratosfery
Stan pogody w Dolinie Chochow 

Jov.'skiej uległ gwałtownej poprą.
wie. K o m en d a  obozu stratosfery­
cznego na polanie Chochołowskiej 

i komunikuje, że w  czwartek, w  go  
dżinach wieczornych rozpoczęło

się napełnianie balonu „Gwiazd* 
polski" wodorem. Start balonu n* 
stąpi, o ile pogoda się nie zmieni, 
w piątek we wczesnych godzinach 
rannych.
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JESZCZE NIE WYGRAŁEŚ na LOTERII? Spróbuj!
Kup los 1 Klasy 
w szczęśliwej ko lek t M. KAMIENIECKI W A R SZ A W A . C e n a  1 /5  lo s u  z ł  - l o *“  

BIELANSKA Główna
w ygrana

Na Slasku Zaolzańskim
P. S. P. R.

Podajemy dziś tek st pełny ode­
zwy Polskiej Socjalistycznej P artii 
Robotniczej na Śląska Zaolzań. 
«irtn. Przed parom a dniami za- 
ir.ł>s«miłTriy streszczenie tej ode­
zwy na podstawie depeszy PA..T. 
Streszczanie było, niestety, nie

bardzo ścisłe. W tym  wypadku 
musimy się zastrzec bardzo s ta ­
nowczo przeciwko takim  prak ty . 
kom agencji telegraficznej, k tóra 
m a obowiązek informowania zgod 
nie z prawdą. RED.

Towarzysze i Towarzyszki!
Obywatele!

WYBIŁA GODZINA WYZWO­
LENIA! PRAWDA ZWYCIĘŻYŁA! 
Po długotrwałych, ciężkich zma­
ganiach I walce o  dusze, przeko­
nanie, narodowość, zlśdlo się ma­
rzenie polskiego ludu na Śląsku 
Cieszyńskim. Urzeczywistniona zo 
stała tęsknota i NAJGORĘTSZE 
PRAONIEN1A I KREW, dla któ­
rych cierpiały masy, składając w 
ofierze swe egzystencje.

Cierpiałeś ludu polski, lecz nie 
traciłeś wiary i nadziei w zw ydę  
s two sprawy' słusznej i sprawiedU 
wej. Dochowałeś w iem ośd swym  
sztandarom, nie ugiąłeś karku 
przed przemocą a hardo stojąc na 
obranym posterunku, ZWYCIĘ­
ŻYŁEŚ.

Oto po latach przymusowej roz­
łąki z  Macierzą, runęły słupy gra­
niczne, wbite w  żywe ciało naro­
du polskiego. Sprawiedliwości sta 
io  się radość. Nasz drogi kraj z 
Jego bogactwami i wiernym ludem 
powrócił do Rzeczypospolitej Pol­
skiej, łącząc się z  tdą po wieczne 
czasy.

Fakt ten najradośniejszy, to dla

nas wszystkich NAJWIĘKSZA 
NAGRODA za tę ciężką, codzien­
ną bezinteresowną pracę, wyko­
nywaną od chwili rozerwania na­
szej ziemi ojczystej, aż do ostat­
nich d n i

Ucierpieliśmy. Ponieśliśmy stra­
ty. Nieraz zdawało się już, ie  je­
steśmy skazani na zupełną zagła­
dę. Lecz oto po latach niewoli za­
jaśniała nam Jutrzenka Swobody! 
Cześć Wam Towarzysze Robotni­
cy za 20 lat pracy i walki o  polski 
stan posiadania na Śląsku Cleszyń 
skim!

Czekają nas nowe zadania. Na­
leży się JESZCZE BARDZIEJ SKU 
PIĆ, by powetować poniesione 
straty i SPOTĘGOWAĆ ROZ­
MACH NASZEJ PRACY NA KA­
ŻDYM POLU.

W zywamy W as: Postępujcie
mężnie i rozważnie, tak jak na 
PRAWDZIWYCH SOCJALISTÓW 
PRZYSTOI. Nie dajcie się por­
wać chęcią jakiejkolwiek zemsty 
osobistej czy innej!

W  robotniku innej narodowości 
nie dopatrujcie się wrogów. Jeste-

DYREKCJA TOWARZYSTWA
KREDYTOWEGO MIEJSKIEGO

W WARSZAWIE
podaje do wiadomości, że  w dniu 2  listopada 
r. b. o godzinie 11 odbędzie się w gmachu 
Towarzystwa przy ul. CZACKIEGO 2 3  loso­
wanie listów zastawnych Towarzystwa, zarówno 
dawnych emisyj z 1 9 2 5  r. i 1 9 3 3  r. jak i nowej 
z 1 9 3 6  roku.
Wylosowanych będzie 1 0 0 3  szt. listów zastaw­
nych na sumę łqcznq złotych 9  8  5 . 8 5 0 . — 
Za wylosowane listy będzie wypłacana goto- 
wiznq ich pełna wartość nominalna.

Przed wyborami do Sejmu

Kandydaci
Podajemy na tym miejscu infor­

macje z przebiegu t. zw. okręgo­
wych zgromadzeń wyborczych tyl­
ko w Warszawie. Oceny politycz­
nej jeszcze nie dajemy. W yjaśnia­
my w uwagach nawiasowych sens 
polityczny takiego czy innego wy­
niku głosowania.

W okręgu I st. m. W arszawy 
oddano 72 głosów (w tym 7 kar­
tek białych i 2 kartki nieważne); 
powołano kandydatów „ozono­
wych ‘ (pP- Katelbach, Orlański, 
Siemińska i Taff); upadły kandy­
datury pp. Sławka i Schdtzla oraz 
p. Prystorow ej.

W  okręgu n  przeszli pp. Ku­
czyńska i Urbański (ongiś chrze­
ścijańsko - demokratyczny dzia­
łacz zawodowy), ponad to— dwaj 
działacze ortodoksów żydowskich;

kartek białych było 22 na 93 gło­
sujących.

W okręgu III przeszedł p. J. 
Hoppe z grupy „Jutra Pracy“ (26 
głosów na 58 głosujących).

W okręgu V oddano 69 głosów 
ważnych i 3 kartki białe. P. W a­
cław Makowski (uosobienie... 
„zmienności przekonań"; kiedyś 
był stronnikiem „lewicy" P. P. S.; 
zawsze był uroczysty, zawsze był 
nieomylny i zawsze był dostojny; 
i jako „lewicowiec" PPS, i jako 
„aktywista", i jako „plłsudczyk") 
uzyskał aż 40 głosów; dawny 
„chadek" p. Szczepański dostał 
27 głosów; i tu p. Sławek kandy­
duje (20 głosów). P. Piestrzyński 
(z ramienia „Ozonu") osiadł na 
10 głosach.

śmy narodem cywilizowanym, 
wszyscy muszą nam być i pozo­
stać braćmi. Trzeba budować 
zgodne współżycie wszystkich na­
rodowości.

Czas budowania zgody robotni­
ków nadszedł. Bądźmy rycerscy!

Do pracy wzywamy wszystkich, 
chcących wysiłkiem swym przy­
czynić się do rozwoju i rozkwitu 
żyda społecznego na Śląsku.

Niech żyje Wolna, Niezależna 
Rzeczpospolita Polska!

Niech żyje dzielny lud śląski!
Rzućmy wszystkie swe siły dla 

podniesienia bytu ludu, dobra kra­
ju 1 Rzeczypospolitej Polskiej a za 
razem dla rozbudowania naszych 
organłzacyj socjalistycznych!

KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ SOCJALISTYCZNEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ.

Trzeba to
w yjaśnić

Poinform ow ano nas ze strony  
n a jzu p e łn ie j m iarodajnej, że sto 
sunek w ładz w ojskow ych na  Slą 
sku Zaolzańskim  do ugrupow ań 
politycznych, związków zaw odo­
wych, spó łdzieln i i t. d. nace­
chow any je s t rze te ln ą  bezstron­
ność ią.

Jednocześn ie  praw ie  P . A. T .
donosi o rozporząlzen iu  p. M al- 
hom m ea, de legata  „cyw ilnego" 
p rzy  dow ództw ie g rupy  opera­
cy jnej „Śląsk", co do p rze jęc ia  
p rzez  skarb  P ań stw a  Polskiego 
m ają tk u  rozw iązanych  organiza- 
cyj po lityczny  cli i s tow arzy ­
szeń.

B yłoby n a jlep ie j, gdyby p. 
M alhom m e zechciał w yjaśn ić  
p o lsk ie j opinii p u b liczne j, o  ja ­
k ie  o rganizacje, zw iązki, kom i­
te ty  i  t. d. chodzi.

P. Malhomme b y ł kiedyś kon­
sulem Rzeczypospolitej Polskiej 
w  M orawskiej Ostrawie, jeżeli 
nas pam ięć nie zawodzi. N ie od­
zn aczał się na tym  odpow iedział 
nym  stanow isku... bezstronno­
ścią.

Spór o czechosłowacka schede
W dziejach powojennej i po- 

werśalskiej Europy miesiąc wrze­
sień stanowi dątę przełomową. 
Runął system sojuszów francu­
skich. Równowaga europejska jest 
wstrząśnięta. Rządzi praw o dżun­
gli. Cztery wielkie m ocarstwa dy­
ktują warunki pokoju europejskie 
go. Koszty pokoju płacą państwa 
słabsze. Los Czechosłowacji jest 
wymowną ilustracją tego zatrw a­
żającego stanu rzeczy.

Liga Narodów jest bezsilna. 
Zbiorowe bezpieczeństwo jest le­
gendą. Przez Europę idzie ponu­
ry zew: biada słabym! Narody i 
i państwa muszą liczyć się na ra ­
zie z prawem dżungli. Nim zabły­
śnie jutrzenka nowego porządku 
międzynarodowego, kto potrafi się 
obronić przed „dynamizmem" i 
kto płacić będzie rachunek za zgo 
dę wielkich?

Weszliśmy w niebezpieczny za­
kręt historii. Megafony radiowe i 
komenderowanej prasy mogą za­
głuszyć budzącą się świadomość 
opinii publicznej. W ykropkowane 
ustępy i białe plamy mogą białym 
całunem zasłonić hiobowe wieści 
i tragiczne rozważania. Powagi 
sytuacji nie zmienią.

Jednym z przejawów w strząś­
niętej równowagi sił w Europie :
przesunięcia języczka u wagi na

cłu, id u i x j C

T c  l i p V e :
* • mu zawsze wiemypozostaje mu zawbz.

korzyść „Trzeciej" Rzeszy jest 
sposób i zasięg dokonywanego na 
Czechosłowacji rozbioru. Paryż i 
Londyn przy pomocy Rzymu po­
wstrzymały Berlin przed wykona-

monochijskiej konferencji czterech 
mocarstw oraz na odmienne dą­
żenia „Trzeciej" Rzeszy. Celem u- 
sunięcia wątpliwości sir Thomas 
Inskip oświadczył w Izbie Gmin
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Związku „Społem"

W odpowiedzi „Gazecie Polskiej'1

K a sz o  k a s ą  o s z c z ę d n o ś c i
j e s t  B a n k  „SPOŁEM"*!

„G aze ta  P o lska" chciała mnie 
„zab ić”. N apisałem  bowiem, że 
an i P . P . S., an i S tr. Ludow e nie 
m ogą w gruncie rzeczy  p raw ie ni 
gdzie w ystaw ić kandydatów  do 
m andatu  poselskiego sam odziel­
nie... bez ak cep tac ji „czynników  
postronnych" i bez „ ta rgu  o m an 
d a ty "  gdzieś za kulisam i, p rzy  
jakim ś tam  zielonym  stoliku. 
„G aze ta  P o lska" ogłosiła tedy  
sta ty sty k ę , k tó re j kw estionow ać 
nie zam ierzam , jako że nie w ąt­
pię, iż pochodzi ze ź ród ła  m iaro 
dajnego. W yg ląda  owa s ta ty ­
sty k a  n astępu jąco :

1) w  m. st. W arszaw ie— człon 
ków tak  zw. zgrom adzeń okrę­
gowych ogółem  464, w tym  —  
zw olenników  P. P . S. — 37;

2) w  w o j, w arszaw skim  —■ 
członków tak zw. zgromadzeń o- 
kręgowych —  887, w  tym —  zwo 
lenników P . P . S. —  38, a Str. 
Ludow ego —  30;

3) w  w oj. łó d zk im  — członków  
ta k  zw. zgrom adzeń  okręgow ych 
ogółem  —  820, w  tym  zw olenni­
ków  P. P. S. —  79;

4 )  w  w oj. k ie leckim  — człon­
ków tak zw. zgromadzeń okrę­
gowych ogółem — 1221, w tym 
zwolenników P, P, S. — 123, a 
Str. Ludowego — 22;

5) w  w oj. w ileńsk im  —  człon­
ków  ta k  zw. zgrom adzeń okręgo 
w ych ogółem  •— 455, w tym  zwo 
lenników  P. P . S. — 8.

Reszta województw przedsta­
wia się —  według „Gazety P o l­
skiej" — analogicznie. W w oj. 
now ogródzkim  — dla ilustracji 
—• P. P . S. rozporządza akurat- 
nie... 1 de legatem  na... 362 człon

ków zgrom adzeń w yborczych o- 
kręgow ych.

T a ilość zw olenników  P . P . S. 
„w ynika, oczyw ista, z o rd y n a ­
cji, nie z czego innego” .

Jeże li pp. red ak to rzy  „G azety  
P o lsk ie j"  zechcą p rze jrzeć  ów 
tek st o rdynacji w yborczej do Sej 
mu, uchw alonej p rzez  nich sa­
m ych  w r. 1935, a p rzynajm nie j 
p rzy  ich udzia le  w cale czyn­
nym, — to zauw ażą snadnie, że 
w m yśl a r t. 44 te jże  o rd y n ac ji 
sam odzielna  k a n d y d a tu ra  w ym a 
ga 25% glosu jących  członków  
tak  zw . zgrom adzeń  okręgo­
w ych. W  jakim  więc w ojew ódz­
tw ie (pom ijam  już fakt, że wo­
jew ództw o dzieli się na  okręgi 
w yborcze) m ogłyby „zaistn ieć" 
k a n d y d a tu ry  sam odzielne  P . P. 
S. i S tr . Ludowego, albo obu 
tych  ugrupow ań razem ?

W  żadnym ...
A zatym  —  zakulisow e „ targ i 

o m an d a ty "! M yśm y  tego nie 
chcieli. I, jak  sądzę, m ieliśm y 
rac ję  głęboką.

„G aze ta  P o lska", wbrew  in ­
tenc ji w łasn e j, po tw ierdziła  słu ­
szność naszej tezy... sw oją  sta ­
ty s ty k ą .

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

niem ultimatum, wyznaczonego na 
1. października i nie dopuściły, że 
by kanclerz Hitler siłą zbrojną 
wkroczył do Pragi, w której po­
dyktowałby warunki całemu pań­
stwu czechosłowackiemu według 
wzorów znanych z okupacji nie­
mieckiej podczas wojny świato­
wej.

Nie wyrzekła się jednak „Trze­
cia" Rzesza swych planów podda­
nia Czechosłowacji na drodze „po 
kojowej" pod swe zwierzchnictwo 
i protektorat polityczny ł gospo­
darczy.

Jeżeli polska i węgierska poli­
tyka oficjalna występuje z żąda­
niem praw a „samostanowienia" 
dla Słowacji i Rusi Zakarpackiej, 
a  „T rzoda" Rzesza w swej prasie 

I zdawała się popierać tę samą za- 
I sadę, to w praktyce ta zgodność 

jest pozorna. Dobra to była zasa­
da dla propagandy hitlerowskiej, 
póki chodziło o zamydlenie oczu 
Francji i krajów anglosaskich ii 
póki Berlinowi dogadzała platfor­
ma jednego frontu z Rzymem, Bu 
dapesztem i W arszaw ą w okresie 
walki o „samostanowienie" dla 
Sudetów.

Niniejszym wyrażam  żal za 
me postępowanie w dniu 27 
czerwca 1938 l tym  samym prze­
praszam  Centralny Związek Za­
wodowy Handlowców Pracowni­
ków i Urzędników prywatnych 
oddział w  Rzeszowie.

TOBIASZ KAISPF.

Po osiągnięciu swego celu pier­
wszego, po pomyślnym załatwie­
niu tego pierwszego etapu, zmie 
niła „Trzecia" Rzesza swą takty 
kę. Jest ona podwójna: zachęca i 
podtrzymuje Słowaków i Karpato- 
ukraińców w dążnościach autono­
micznych .wskazując przez to na 
„Trzecią" „Rzeszę" jako protektor 
kę wyzwalających się ruchów na­
rodowych; równocześnie zaś daje 
Pradze do zrozumienia, że przez 
przyjęcie protektoratu Berlina 
znajdzie poparcie przeciw węgier 
skim historycznym rewindykacjom 
na Słowaczyźnie i na Rusi Zakar­
packiej ,a więc przeciw polityce 
popieranej otwarcie z W arszawy, 
a po cichu z Rzymu.

Jeżeli polska opinia publiczna 
przypuszczała, że jedyną przyczy­
ną sporu między W arszaw ą a 
P ragą była spraw a zaboru zaol- 
zańskiego, to obecnie nie ulega 
kwestii, że podłoże było znacznie 
głębsze i że polska polityka ofi­
cjalna wytknęła sobie dalej idące 
zadanie, a mianowicie inne ure­
gulowanie sprawy słowackiej i u- 
zyskanie wspólnej granicy z W ę­
grami przez przyłączenie Rusi Za 
karpackiej do krajów korony św. 
Szczepana. Przyświecała więc za­
pewne myśl stworzenia osi W ar- 
śaw a — Budapeszt —  Rzym.

Przeprowadzenie tego planu od 
bywało się przez dłuższy czas na 
torze równoległym do akcji sude­
ckiej, N atrafiło zaś ostatnio na te 
renie międzynarodowym na dwie 
główne przeszkody: na decyzję

imieniem rządu, że angielska gwa 
rancja dla obecnych, w Mona­
chium określonych granic Czecho 
słowacji (t. j. także dla Słowac­
czyzny i Ruśi Zakarpackiej w ra­
mach państw a czechosłowackiego) 
już obecnie jest ważna.

Analogiczne stanowiisko Berli­
na — poza wyżej przedstawiony­
mi względami —  wynika z dwóch 
głównych motywów: po pierwsze, 
żeby nie dopuścić do porozumie­
nia środkowo -  europejskiego i 
zdusić je w zarodku w Pradze ku 
chwaJe hegemonii (panow ania) 
Niemiec w hitlerowskiej „M ittel- 
europie"; po drugie, żeby na dro­
dze przez podporządkowaną P r a ­
gę stworzyć sobie polityczną od­
skocznię dla ukraiskiego Piemon­
tu na Rusi Zakarpackiej.

Ukraińskie plany Alfreda Rosen 
berga, rzekomo pogrzebane jako 
ex-bałtyckie mrzonki przez „Au­
striaka" Hitlera, nabrały nagle ko 
lorów błyskawic, od których za­
błysnąć może szeroki horyzont od 
Ławocznego po Podwołoczyska.

Jeżeli do tego ogólnego zarysu 
dodamy przegrupowywanie polity­
ki francuskiej ku nowym przyjaź­
niom i ostre zapowiedzi wycofy­
wania się z W arszawy w póJurzę- 
dowych głosach „Temps" i „Pe­
tit Parisien", to najprostszy in­
stynkt samozachowawczy nakazu­
je głęboką rozwagę i zmusza do 
szukania odpowiedzi na jedno 
wielkie pytanie: Ku czemu idzie 
Polska?!

Trzeba zawczaśu szukać wyj­
ścia z trudności. Gdzie jest wola, 
musi znaleźć się droga.

B E N E D YK T ELMER

TERMIN CIĄGNIENIA
ZBLIŻA SIL

Korespondentka w ystarczy 
na zamówienie 

1/5 część l o s u
10 zl.Loterii Klasowej

k o s z t u j e  ___________
Prosim y nie zwlekać z zamó­

wieniami 
P. K. 0. kr. 500.222 

tUgnlenlt |u t 11 b.m.

T ow łS C H U T Z iC H A JE S
(lwów plac Mariacki 7 róg Kopernika)

Rozkosze rządów
hitlerowskich

Radio niemieckie podaje, że w 
obecnym okresie kupcy mogą, za­
miast masła, dawać margarynę na 
kartki, w tej bowiem porze przy­
pada przeciętnie 157 gramów m a­
sła tygodniowo na osobę.
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„Kląska bez wojny 99 !

Z debaty w Izbie Gmin
Czterodniowa dyskusja w Izbie 

Gmin o polityce zagranicznej Rzą­
du angielskiego była właściwie ge­
neralną rozprawą » tą polityką. 
Bronili tej polityki członkowie Rzą 
du, a więc niejako z urzędu. Ci 
zaś posłowie, którzy zabierali głos, 
krytykowali tę politykę, a najo­
strzejsza bodaj krytyka padła ze 
strony konserwatywnej grupy opo 
zycyjnej liczącej niewiele, gdyż 
z 30 osób, ale za to jednostek tak 
wybitnych, jak Churchill, Amery, 
Eden, Duff Cooper l inni. Chara- 
beriain otrzymał wprawdzie votum 
zaufania, ale pod koniec debaty 
uginał się pod ciężarem krytyki 
i oskarżeń, a mowa jego, zamyka­
jąca dyskusję, była raczej słabą 
próbą obrony, aniżeli głosem czło­
wieka, którego kilka dni przed 
tym witano radośnie, jako — 
zbawcę.

Z obszernej dyskusji, zapocząt­
kowanej świetną mową b. pierw­
szego lorda admiralicji, Duff Co­
opera (mowę tę czytelnicy nasf 
już znają), możemy podać tylko 
najcelniejsze urywki.

To w. Attlee, przewódca opozy­
cji, powiedział m. in.: .Jesteśmy 
teraz w niebezpiecznej sytuacji. 
Jesteśmy odosobnieni. Wszyscy 
możliwi sojusznicy odeszli, a Fran 
cja. ponosząca największą odpo­
wiedzialność za tę klęskę poli­
tyczną, znajduje się sama w po­
zycji państwa drugiej klasy. Cóż 
otrzymaliśmy wzamian za zjedno­
czenie, za bezpieczeństwo powsze­
chne i wszystko inne, co wspiera 
nasz kraj i Imperium Brytyjskie? 
Pozostaliśmy z dwiema obietnica­
mi, jedną od Mussoliniego, drugą 
od Hitlera. Proponuje się pakt 
czterech. Sądzę, ie  byłby on bar­
dzo niebezpieczny dla nas obec­
nie. gdyż w razie ataku kraj nasz 
stanowczo byłby najmłodszym par 
fnerem".

Tow: Henderson zaznaczył, że 
historia wyrazi żal, że to premier 
Anglii wystąpił z propozycją od­
stąpienia Niemcom Sudetów, że 
premier angielski wziął na siebie 
Odpowiedzialność za propozycję, 
której przed tym nie wysunął ofi­
cjalnie Rząd niemiecki, ani nikt w 
jego imieniu (o tym kroku Cham­
berlaina pisaliśmy niedawno. Red.)

Tow. Morrison: Gdyby ta poli­
tyka Rządu miała trwać nadal, je­
żeli tchórzliwa polityka słabych 
ministrów prowadzona będzie 
dalej, polityka, dzięki której 
ledwie unikamy niepokoju, ponie­
waż nie dotarł on jeszcze do na­
szego progu, to niewątpliwie na­
stąpi czas, kiedy on i do naszych 
zapuka drzwi... To nie jest poli­
tyka, to jest tylko przypadek, żeś­
my uniknęli wojny, ulegając szan­
tażowi, ale pewnego dnia możemy 
już nie być w stanie wymknąć się 
wojnie1'.

Z najbardziej druzgocącym o- 
skarżeniem, ale nie tylko pod adre 
sem Rządu anielskiego, wystąpił 
Winston Churchill:

„Kiedy pomyślę o p'eknych na­
dziejach długotrwałego pokoju, ja­
kie istniały w r. 1933, kiedy Hi­
tler doszedł do władzy, i o tvch 
wszystkich możliwościach prze­
ciwstawienia się wzrostowi potę­
gi hitleryzmu, kiedy myślę o n i e ­
przebranych źródłach, które zlek­
ceważono i zmarnowano, to nie 
mogę uwierzyć, że coś podob-^ge 
działo się już w historii.

Ci, co mieli bezsporne kierow­
nictwo naszej polityki zagranicz­
nej w swych rękach, ani przeszko­
dzili Niemcom zbroić się, ani sami 
iw porę się nie uzbroili. Oni kłócili 
się z Włochami, ale nie uratowali 
Abisynii. Oni zaniedbali zawarcia 
sojuszów i związków i zostawili 
nas w godzinie próby bez odpo­
wiedniej obrony narodowej i bez 
skutecznego zabezpieczenia mię­
dzynarodowego.

Postawmy krzyżyk nad przesz­
łością. Jesteśmy w obliczu klęski 
największych rozmiarów, jaka do­
tknęła Anglię i Francję. Nie zamy­
kajmy oczu na ten fakt.

Wszystkie kraje środkowej Eu­
ropy i nad basenem Dunajskim 
wciągnięte będą, jedne za drugi­
mi, do obszernego systemu zabor­
czej polityki, wojskowej i ekono­
micznej, promieniującej z Berlina, 
i wierzę, że to wszystko może być

dokonane gładko i szybko, bez 
jednego wystrzału.

I jeżeli dyktator niemiecki ze­
chce wówczas swój pożądliwy 
wzrok skierować ku Zachodowi— 
a to jest możliwe — to Anglia i 
Francja gorzko pożałują, że stra­
ciły doskonałą armię czeską, któ­
ra w tygodniu ub. skupiła nie 
mniej, niż 30 dywizyj niemieckich, 
przeznaczonych dla jej zniszcze­
nia.

Obawiam się, że się przekona­
my, żeśmy głęboko narazili 1 być 
może fatalnie zaszkodzili bezpie­
czeństwu, a nawet niezależności 
Wielkiej Brytanii i Francji.

...Państwo, które depce etykę 
chrześcijańską, które swój pochód 
znaczy barbarzyńskim pogań­
stwem, które się chełpi swym du­
chem napastliwości i zaborczości, 
które ciągnie siłę i przewrotne za­
dowolenie z prześladowań i uży­
wa w sposób brutalny — jakeśmy 
to widzieli — groźby morderczej 
przemocy, takie państwo nigdy nie 
może być zaufanym przyjacielem 
demokracji ang’elskiej. Nie do znie 
sienią jest dla mnie to, że kraj 
nasz wpada w krąg wpływów Nie­
miec hitlerowskich i nasze istnie­
nie staje się zależne od ich dobrej 
woli lub widzimisię. Właśnie żeby 
temu zapobiec, usiłowałem nakło­

nić do utrzymania wszelkiego szań 
ca obronnego.

Przewiduję i przepowiadam po­
litykę ograniczenia wolności słowa 
w parlamencie, na zebraniach i w 
prasie. Słyszę już wciąż, że nie 
możemy pozwolić, by hitlerowski 
system dyktatury był krytykowa­
ny przez zwykłego angielskiego 
polityka.

Jakież jedyne wyjście nam po­
zostało? Polega ono na tym, byś­
my odzyskali naszą dawną wys­
piarską niezależność przez uzys­
kanie przewagi w powietrzu, co 
nam tu było obiecane. Należy u- 
czynić wysiłek zbrojny, jakiego je­
szcze nie widziano i wszystkie 
źródła w kraju i wszystkie zjed­
noczone wysiłki winny być poświę 
cone temu zadaniu (1).

Nie jest już tajemnicą, co się 
działo z naszą mobilizacją powie­
trzną i mobilizacją naszej obrony 
przeciw lotniczej. Kto będzie teraz 
twierdził, że dorównywamy w po­
wietrzu Niemcom, albo że nasza 
obrona przeciwlotnicza jest odpo­
wiednio obsadzona i wyposażona?

Naród nasz powinien wiedzieć, 
żeśmy doznali klęski bez wojny 
i że skutki tego długo na nas cią­
żyć będą, żeśmy minęli straszny 
kamień milowy w naszej historii i

Ha marginesie dyskusji w związku z Kongresem Dzieika
Wychowanie dzieci, które są po 

zbawione swojego normalnego 
środowiska rodzinnego jest zaga­
dnieniem niezmiernie trudnym do 
rozwiązania.

Czy najodpowiedniejszym miej­
scem rozwoju normalnego, zdro­
wego dziecka jest normalna, u- 
czciwa, pełna rodzina, czy też za­
kład, gdzie dzieci wychowują się 
gromadnie?

Są co do tego rozmaite poglą­
dy i systemy.

Znawcy stosunków zakłado­
wych uważają, że koszarowość 
życia zakładowego, szablon dnia, 
jednostajność posiłków, a przede- 
wszystkiim brak łączności ze śro­
dowiskiem, wypływają na kształto 
wanie się wychowanka zakłado­
wego. wyróżniającego aię aspołe­
cznymi cechami.

Zwolennicy wychowania groma 
dnego, zdając sobie sprawę z u- 
jemnych stron tego wychowania i 
potrzeb psychicznych dziecka, sta 
rają się je zbliżyć do normalnego 
środowiska i budzić w nim uczu­
cia społeczne.

Racjonalne wychowanie w gro­
madzie daje bezsprzecznie pewne 
wartości, których przekreślać nie 
należy, przede wszystkim jednak 
o ile zakład zapewnić może wy­

że cała równowaga w Europ’e zo- kwalifikowanych wychowawców, 
stała zwichnięta". (jmb) Jednego tylko nie daje dziecku ■—
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Przykre Historie
W okresie największego naprę, 

żenią politycznego, gdy decydo- 
wały się losy Czechosłowacji, a 
wraz z tym — losy wojny czy po­
koju, prasa polska podawała pa­
rokrotnie wiadomości agencyjne 
o wrogich w stosunku do emigran 
tów naszych wystąpieniach ludno 
ści francuskiej. Informacje te były 
niejasne i lakoniczne; wśród po- 
wszechnej gorączki 1 zaniepokoję 
nia przechodziły one bez większe­
go wrażenia I nikt wówczas nie 
miał czasu ani chęci badać szcze­
gółowo tło i przyczyny tajemni­
czych a niemiłych dla nas manife- 
stacyj w różnych miastach fran­
cuskich.

Sprawa zaczyna się jednak po­
woli wyjaśniać, a byłoby najle­
piej, gdyby została wyjaśniona do 
końca. Paryski korespondent „Gło 
su Porannego11, omawiając wystą 
pienia antypolskie we Francji, 
zwraca uwagę, że w północnych 
departamentach, skupiających emi 
grację poliką, zdarzały się w 
owych gorących dniach sporady­
czne wypadki niewłaściwych wy­
bryków ze strony pewnych jedno 
stek czy nawet grup polskich. Ko­
respondent wspomina o defilowa­
niu „ze swastyką na ramieniu1̂ !) 
po ulicach miast i miasteczek fran 
cuskich — i nie waha się twier­
dzić, że byli nawet tacy Polacy, 
którzy „manifestowali swoje sym 
patie dla przeciwników Francji i 
rekrutowali ochotników do rzeko­
mo formujących się „oddziałów 
swastyki1’!!)...

„Nie ulega wątpliwości—czyta­
my w cytowanej korespondencji, 
że zagraniczna propaganda usiłu­
jąca rozpętać nienawiść między 
dwoma zaprzyjaźnionymi krajami, 
Francją i Polską, była szczególnie 
intensywna w ubiegłym miesiącu. 
Dowodem tego jest okoliczność, 
iż kilka pisemek ksenofobistycz- 
nych (wrogich cudzoziemcom) i 
antysemickich, pozostających nie­
wątpliwie na usługach obcej agi­
tacji, ukazało się znowu po pe­
wnym okiesie milczenia. Jeden z 
najpoczytniejszych dzienników pa 
ryskich zamieścił nawet faksimiie 
okładki jedneco z tych piśmideł 
„francuskich11, z adresem drukami 
w... Hamburgu. Rzecz oczywista, 
gorączkowe dni września uspra- 
wiedliwiają rażącą nieostrożność 
wydawców tych organów „naro­
dowych1 ,ale sam fakt jest wybit­
nie charakterystyczny11...

W interesie prawdy, która — 
zdaniem naszym — powinna być 
podstawą stosunków między pań­
stwami i narodami, leży, aby po­
wołane organy i instytucje emi­
gracji polskiej we Francji wyjaś­

nBy możliwie szybko i dokładnie, 
jakie to niepoczytalne i nieodpo­
wiedzialne jednostki czy też gru­
py pozwalały sobie w owych 
dniach historycznych na wybryki, 
będące nietylko prowokacją naro­
dowych uczuć Francuzów, ale 
również pogwałceniem zasad zdro 
wego rozsądku i obrazą natural- 
nych instyntków całego społeczeń 
stwa polskiego. Chodzi przede 
wszystkim o wykrycie zatrutych 
źródeł natchnień i inspiracyj, dla 
Francji i Polski jednakowo szko­
dliwych, bo skierowanych prze­

ciw temu właśnie, co musi łączyć 
i zbliżać ku sobie oba kraje. W y. 
krycie źródeł obcej propagandy, 
tak nieprzczomej zresztą w swych
gwałtownych poczynaniach, po­
zwoliłoby z pewnością ustalić rów 
nież zakres używanych przez tę 
propagandę sposobów i środków, 
niezawsze — jak się zdaje — 
„Ideologicznej" Jedynie natury. 
Przykrych I dwuznacznych spraw 
nie załagodzi się milczeniem, trze­
ba je wyjaśnić, rozwikłać i — za­
bezpieczyć się przed ich powtó­
rzeniem w przyszłości. BD.

to jest uczucia, które dać może o- 
soba indywidualnie z dzieckiem 
związana. Uczucie to jest nieod­
zownie dziecku potrzebne do nor­
malnego rozwoju.

Dziecko musi być kochane 1 sa­
mo mieć kogo kochać, aby było 
szczęśliwe i rozwijało się harmo­
nijnie.

Zawsze będzie część dzieci, któ 
re będą wymagać opieki specjal­
nej w zakładach dla dzieci anor­
malnych, zawsze będzie pewna 
liczba dzieci pozbawionych zwy­
kłego środowiska rodzinnego ze 
względu na moralną sytuację ro­
dziny.

Ale dla sierot i dzieci opuszczo 
nych, które nigdy środowiska ro­
dzinnego nie zaznały, system ro­
dzin zastępczych jest nietylko 
wskazany ale z punktu widzenia 
społecznego konieczny.

Odpowiednio dobrane środowi­
sko rodziny zastępczej może dać 
dziecku i uczucia indywidualne o- 
raz rozwinąć uczucia społeczne 
przez posyłanie dziecka do przed 
szkoła, dziecińców, szkoły, świe­
tlic, ogródków Jordanowskich itd. 
W ten przecież sposób we współ­
czesnych osiedlach spółdzielczych 
realizuje się elementy wychowa­
nia gromadnego i indywidualne­
go. W domach Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej mamy 
najlepsze wzory syntezy wychowa 
nia społecznego i uczuciowego. 
Oióż dobrze rozwiązane zagadnie 
nie rodzin zastępczych nie ozna­
cza nic innego jak realizację wzo 
rów, które widzimy w Warszaw­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

W artykule pod tytułem „Dola i 
niedola dziecka" („Robotnik" z d. 
2.10 1938 r.), autor tow. Kora o- 
mawia w sposób nieco jednostron 
ny zagadnienie wychowania dzie­
cka bpuszczonego.

Mówiąc o wydawaniu dzieci do 
rodzin zastępczych, ma na myśli 
zapewne ten rodzaj rodzin zastęp 
czych, do jakich oddawano siero­
ty w „wieku XVII11. Nie jest na­
tomiast poinformowany o współ­
czesnych podstawach prowadze­
nia akcji rodzin zastępczych, a 
zwłaszcza jej realizacji na terenie 
tn. st. Warszawy.

Poruszane przezeń wypadki od-

Inde 1 r a e*)
Gdy Fiihrer wyjeżdżał z  Mona­

chium, tłumy żegnały go oklaska­
mi, okrzykami, podnoszeniem rąk.

I to jest w porządku. Tak być 
powinno. To się Fiihrerowi nale­
ży. To obowiązek tłumu. To nie 
jest prawo pisane, ale zwyczaj 
trwający szósty rok staje się pra­
wem zwycza jowym. Przemówiło 
także prawo krwi. Tak powinno 
być i tak będzie zawsze, po wie­
czne czasy...

Gdy przejeżdżał ulicami Mona­
chium Mussolini, ten sarn tłum 
niemiecki tak samo krzyczał, wi- 
watował, klaskał.

Zasadniczo należało to się przy­
jacielowi, któremu się tego i owe­
go nigdy nie zapomni.

Jednakże entuzjazm nie potvi- 
nien był być taki sam. Należało 
nieco stonować, stłumić... Nieste­
ty, tłum nie umie tłumić, nie zna 
się na niuansach... A wiedział, że 
to żaden nordyk, lecz południo­
wiec, mieszaniec, czort wie, co ta­
kiego. Dzisiaj jeszcze nam po­

trzebny, ale przyjdzie chwila, że 
mu powiemy, co o nim sądzimy. 
Dziś jeszcze za wcześnie.

Nie, ten tłum stanowczo nieco 
przeholmca1

Ale stała się rzecz jeszcze gor­
sza. Ten sam plebs tak samo wi­
watował, klaskał i wznosił okrzy­
ki, gdy przejeżdżał ten-., ten An­
glik... no jakże tam... Chamber­
lain.

Rzecz zupełnie niedopuszczal­
na.

Że podarował nam Sudety? No 
to co? Nie ze swego dał. Dobro­
dziej z  cudzej kieszeni! Znamy 
takich! Niech by ze swego coś 
nam dał. Że uratował pokój? Nie 
on, lecz Fiihrer rzekł: Niech się 
stanie pokój — i stał się pokój. 
Gdyby Fiihrer powiedział niech 
będzie wojna, a byłaby wojna, 
bez względu na to, czy to spodo­
bało by się temu Anglikowi, czy 
nic.

A plebs w ogóle nie ma prawa 
spontanicznie wyrażać swej rado-

Zwiećzaicie wystawę
Dziecko w Dolice

W arszaw a, ul. N ow ogrodzka 74

Apel robotników hiszpańskich
do robotników wszystkich krajów

ści lub smutku. Każą mu cieszyć 
się — to się ma cieszyć; każą mu 
się smucić — to jego psie prawo 
smucić się, bez względu na to, 
czy chodzi o pokój, czy o wojnę. 
Grunt to nie pokój lub wojna, 
lecz rozkaz.

Co to jest plebs? Nie ma prze­
cież dwudziestu lat, gdy ten sam 
plebs ryczał „Gott strafe En­
gland!“, a dziś wiwatuje na cześć 
tego... jak mu tam.-. Chamberlai- j 
na.

Na przyszłość nie ma być żad- j 
nych okrzyków, żadnych okla­
sków, co najwyżej parę bukietów  
kwiatów i to dostatecznie cięż­
kich.

Nie dość wszakże tego.
Stała się rzecz jeszcze okrop­

niejsza. Tak samo wiwatowano, 
gdy przejeżdżał ten Francuz Da- 
ladier. Motłoch zapomniał, że to 
szef rządu, który gnębi i uciska 
miliony Niemców w Alzacji i Lo­
taryngii. Długoglowi nordycy 
składali czołobitność przedstawi­
cieli małowartościowej rasy, wy­
mierającej rasy!

Gdzie było Gestapo, gdzie było 
SA., gdzie było SS., że dopuszczo­
no do podobnego skandalu?

1 oto wiemy, dlaczego po sie­
lance monachijskiej nastąpił wy­
buch gniewu.

Inde irae.
X. Y. Z.

Wszystkie partie robotnicze Hi­
szpanii, łącznie z organizacjami 
zawodowymi, ogłosiły apel do ro­
botników wszystkich krajów, by 
zjednoczyli się w obronie Hisz­
panii.

Wakazując na los Czechosłowa­
cji, apel wyraża obawę, że Hisz­
pania może się stać ofiarą „czte­
rech" i wzywa organizacje robot­

nicze, by do tego nie dopuściły.
Apel domaga się następnie 

przywrócenia praw Hiszpanii repu 
blikańskiej: wycofania cudzoziem 
ców z Hiszpanii faszystowskiej, 
skończenia z polityką „nieinterwen 
cji", poszanowania paktu Ligi Na­
rodów i zastosowania sankcji do 
napastników’, t. j. do Niemiec i 
Włoch.

dawania dzieci do ludzi ż y ją c y c l  
w nędzy, obaczonych własnymi 
dziećmi lub do chłopów na wieś^ 
zachodzić mogą na terenie po- 
szczególnych samorządów — n ii 
znaczy to jednak wcale, że s a m ą  
zasada jest niesłuszną — lecz, ź f 
jest żle w życie wprowadzona, i

W zarysie podstawy akcji tej 
na terenie Warszawy są następu* 
jące: j]

Oddaje się dziecko osierocone 
lub podrzucone do rodzin bezdzii: 
tnych, pragnących w przyszłości 
dziecko zaadoptować. Większość) 
rodzin przybranych, to rodziny rOj' 
botnicze i rzemieślnicze, których] 
dochody wahają się od 150 — 3UGL 
zł. Przy takich dochodach, opła­
ty jaką stosują samorządy nie sit 
nowią ponętnego zarobku, ale z t  
to ułatwiają tym rodzinom wychd 
wanie dziecka. Obowiązkiem gmi-; 
ny jest dzielić z rodzicami ciężą-! 
ry i odpowiedzialność za wychd 
wanie dziecka. j

Sprawowana od 4-ch lat p rzet
Wydział Opieki i Zdrowia m. st. 
Warszawy akcja oparta na tych 
zasadach dała na ogół dobre wy­
niki jakościowe. Liczba dzieci u- 
mieszczonych w rodzinach za­
stępczych — rzemieślniczych i ro­
botniczych — osiągnęła z dniem l  
października r. b. 530 osób. ścisła 
selekcja rodzin (odmówiono 30$), 
i fachowa kontrola lekarska i wy­
chowawcza, przeprowadzana w. 
rodzinach conajmniej raz na mie­
siąc, zapewnia dzieciom jaknajnoc 
matniejsze warunki rozwoju, żad  
na matka nie pragnie rozstać się 
ze swym dzieckiem. Obok życia 
rodzinnego przestrzega się ściślo 
oddawanie dzieci do przedszkoli 
szkoły, świetlic 1 t. p. ^

Zamożna 1 bezdzietna rodzlntj 
zawsze może sobie pozwolić na!
wzięcie obcego dziecka, jednak 
procent bogatych rodzin bezdzidt 
nych, zgłaszających się po dziec­
ko, jest minimalny. Te rodziny) 
biorą zresztą bezpłatnie dzieci.

Należy z całą stanowczością po 
tępić oddawanie dzieci do rodzin 
biorących je tylko dla zarobku, a: 
poprzeć akcję, która zmierza do
ułatwienia ludziom bezdzietnym 
przyjmowania do swych rodzin sie 
rot i dzieci opuszczonych. Potę­
piajmy wyzysk dzieci, potępiajmy 
nieodpowiednie oddawanie dzieci 
do rodzin przybranych, żądajm y 
rachowego personelu do sprawo­
wania kontroli, twórzmy warunki 
wychowania społecznego ale nie 
pozbawiajmy bezdzietnych rodzin 
szczęścia posiadania dziecka, a 
dziecka wychowania rodzinnego i 
serca matki.

Krystyna Strażyc.

Jyż dniała
Komisja kontroli

ochotników republikańskich
Dn. 30 września Rada Ligi Na­

rodów wyłoniła komisję z trzech 
osób, celem powołania komisji 
międzynarodowej do kontroli ak­
cji wycofania ochotników, walczą 
cych po stronie Rządu Republiki 
Hiszpańskiej, zgodnie z wnioskiem 
tego Rządu.

W tych dniach owa komisja trój 
osobowa wykonała zlecone jej za­
danie. Przewodniczącym komisji 
międzynarodowej został general 
fiński, Jalander. Członkami kotni- 
sj’ są oficerowie: Anglii, Danii, 
Francji, Szwecji, Norwegii, Łotwy 
i Iraku. j

Sekretarz generalny Lfgl Naro­
dów zawiadomił Rząd hiszpański, 
żc komisja jest gotowa do wyjaz­
du do Hiszpanii.

*) Stąd gniew.

6 U R F I N K I E L
Odznaczona przez prof. U. J. P.

AKUSZERKA POŁOŻNA
PO K Ą D * B EZ PŁ A T N E  

Niezamożnym — ustępstwo 
Pomoc lekaiska, zastrzyki, opatrun­
ki, pijawki, banki suche, cięte t za­

biegli lecznicze oraz wszelkie 
zlecenia lekarskie 

ul. Koszykowa 20 m. i. 
cbvtninv przyjęć 10—1 i  4—8.

A K U S Z E R K I
Al. GARMIZOW NA. 

P O R O D *, ZA ST H Z* KI 1 INN* 
ZA B IEG Ł

porady beipłatne
Przyjmuje panie: 9 — 12 i 5 —

Leszno 27, tel. 12-15-70 
I sień II piętro.
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Turystyka „Ozonu"
T. zw. „Sektor Robotniczy* Ozo 

m  ze Skarżyska, Starachowic i 
Wierzbnika zapowiada szumnie 
wycieczkę do Warszawy: po 1,50 
arf. dla członków, a po 2,50 zł. dla 
nieczłonków (w  obie strony).

Nie jesteśmy przeciwnikami zni 
ifiok turystycznych, ale jeżeli u- 
przytonnim y sobie, t e  koszt prze­
jazdu do Warszawy wynosi w jed­
ną stronę przeszło 8  złotych, wy­
daje się nam, że tego rodzaju 
,p:nitka“ jest grubo przesadzona.

Ciekawe, kto miałby dopłacać 
tę różnicę? ,

Strajk w mroku
Gehenna trzech dziewczyn z kawiarni „Ekonomia
Setki kawiarenek. Dziesiątki ma 

łych restauracyjnek — stolica 
przecież musi jeść, a nie każdy 
ma w swym mieszkaniu kuchnię, 
nie każdego stać na pierwszorzęd 
ną restaurację.

Więc też owe kawiarenki, gar- 
kuchnie, jadłodajnie zapełniają się 
iw porze obiadowej po brzegi sza­
rymi tłumami „gości". I wśród 
tych tiumów przeciskają się mię- 
idzy ciasno ustawionymi stolikami, 
dźwigając po sześć talerzy w rę­
ku, pędzą tam i z powrotem dziew 
iezyny w białych kitlach — kelner­
ki.

Od rana do wieczora na no­
gach. od rana do wieczora w ru- 
thu . Ledwo zdąży się przełknąć 
kęs gotowanej strawy, a często 
„—gęsto trafi młoda dziewczyna do 
lokalu, który szyldem kawiarni 
kryje inny proceder, gdzie trzeba 
C gośćmi pić potajemnie szynko- 
twaną wódkę i być dla tych gości 
|(a także i władcy — gospodarza) 
bardzo, ale to bardzo uprzejmą...

Z tej niedoli, z tego wyzysku, z 
bej niewolniczej pracy opłacanej 
groszami „procentów" zrywa się 
czasami.

M IS T Y K A  P R O C E N T Ó W
Kawiarenka „Ekonomia". Taka 

jam a jak wiele innych. Troje dziew 
cząt w białych kitlach. Praca od 
,7-ej rano do 11 i pół wieczorem, 
poza podawaniem pastowanie po­
dłogi, zmywanie, obieranie karto­
fli. Tak wiele, że stolikami wype?- 
niono szczelnie powierzchnię. Z 
frontu sklep, gdzie do 11-ej idzie 
handel, korzystając z tego, że w 
pokoju obok stoją owe stoliki. 
Ekonomia — znaczy oszczędność. 
Oszczędny też był właściciel owej 
(jadłodajni pan Tomasz Kulesza. 
Oczywiście — na swojej kieszeni.

Do rachunków doliczano 5 proc. 
ba usługę. Pan Kulesza uważał 
aię jednak za współusługującego. 
iWypłacał bowiem kelnerkom 4%,

Ksn procent zachowując dla sie- 
jako też wszelkie „zaokrągle­

n ia" owego procentu, zwykle pra 
ktykowane przy mniejszych gro­
szowych rachunkach.

Pan Kulesza żądał także od

owych dziewcząt i innych... świad 
czeń. Musiały aż na schody wy­
chodzić się przebierać .bowiem w 
garderobie stale je napastował 
podczas- zmiany ubrania.

WALKA W MROKU
I oto pewnego dnia kelnerki 

miały dość krzywdy. Zażądały 
przewidywanych umową 10% i po 
odmowie — brutalnej, jak wszy­
stko, co je spotykało od szefa, u- 
dały się do związku. Kulesza do­
wiedziawszy się, że należą do o r­
ganizacji — z miejsca wymówi-! im 
pracę. Z sekretarzem Związku nie 
chciał rozmawiać. Do inspektora 
pracy na wezwanie • -  nie stawił 
się. Gdy go inspektor pracy uka­
rał grzywną i przez policję spro­
wadził do swego biura — oświad 
czył, że raczej zamknie swój za­
kład, niż zgodzi się na owe 10%.

Wówczas w obronie warsztatu 
parcy dziewczęta rozpoczęły — 
strajk. W  ciasnych pokoikach za 
sklepem potoczyła się walka. Pan 
Kulesza pokaza! co potrafi. Poza­
mykał okiennice, wyłączył prąd, 
odciął dostęp do wody i ustępu. 
Nocami, gdy wyczerpane zasypia­
ły na podłodze, godzinami hała­
sował rondlami. Każdy zwrot w 
stronę strajkujących obfitowa? w 
wyrazy rynsztokowego repertua­
ru.

NIE POMOGŁO...
Ale nie pomagało. 1 nie pomo­

gło. Jedenasty dzień już w ciem­
ności 1 zimnie trwają trzy nie­
ustraszone brutalnością dziewczy­
ny. Z pomocą śpieszy im organi­
zacja, koledzy z innych zakładów, 
publiczność przysyła kwiaty i cia­
stka. Osładza to te godziny i dni 
dobrowolnego więzienia — dni 
mycia śię w talerzu i walk o do­
puszczenie kawałka pożywienia. 
Ba, przecież, gdy jedna z dziew­
cząt poczuła się słaba i z prostych, 
higienicznych względów uda?a się 
do domu — siłą chciał jej nie 
wpuścić. Zgromadzona wówczas 
publiczność wprowadziła dziew 
czynę pod swą osłoną do lokalu.

„Ekonomiczny" Kulesza nie wy 
gra. A publiczność winna omijać 
jego „sklep" aż do chwili, gdy

i i

stanie się zadość żądaniom trzech 
dziewcząt, za którymi stoi prawo 
i lud pracy.

i -  WUDOMOŚtl SPMtlOWt - |
NOWOŚCI

długo nie mógł znaleźć 
posady. Teraz jesi właści­
cielem poważnego przed­
siębiorstwa, bo wygrał

w  k o le k tu r z e

W O L A N O W A

W NIEDZIELĘ MECZ PIŁKARSKI 
ARTYŚCI — PRASA.

W  nadchodzącą niedzielę, jako 
przedmecz zawodów ligowych Polo­
nia — W arta, odbędzie się na boisku 
KS. Polonia przy ul. Konwiktorskiej 
o godz. 11.30 spotkanie pomiędzy 
A rtystam i i P ra są  o puchar wędro­
wny redakcji „Film u". W roku ubie 
głym  mecz wygrali A rtyści 7:0. W 
drużynie artystów  w ystąpią m. in. 
Dymsza, Hnydziński, Kempa, Conti, 
Karczewski, Żabczyński i in. N a za­
wodach obecni będą liczni przedsta­
wiciele św iata teatralnego 1 filmo­
wego.
CRAMM BĘDZIE ZWOLNIONY

ZA KILKA DNI Z WIĘZIENA.
Znany tenisista niemiecki von 

Cramm ma być zwolniony z więzie­
nia już 16 bm., gdyż sąd darował 
m u 5 mies. kary.
RED. M. STRZELECKI ZŁOŻYŁ 

MANDATY W ORGANIZACJACH 
DZIENNIKARSKICH. 

Dowiadujemy się, że red. M arian 
Strzelecki złożył m andat prezesa 
warszawskiego oddziału Związku 
Dziennikarzy i Publicystów Sporto­
wych R. P. oraz m andat przewodni­
czącego sądu koleżeńskiego przy za­
rządzie głównym tegoż Związku.

KALIFORNIA DOSTAWCA 
TALENTÓW TENISOWYCH.

Kalifornia jest dostawcą najwięk­
szych talentów tenisowych w S ta­
nach Zjednoczonych. Niemal wszyscy 
najlepsi tenisiści am erykańscy po­
chodzą z Kalifornii. O statnio poja­
wił się nowy ta len t w San Francł- 
sko w osobie 17-letniego Smitha, 
k tóry  w tych dniach pokonał na tu r 
nieju w  San Francisco słynnego te ­
nisistę australijskiego Quista 6:1, 
9:7.

FAŁSZYWA POGŁOSKA.
Ogłoszona ostatnio w prasie euro­

pejskiej lista kandydatów do repre­
zentacji K ontynentu przeciwko An­
glii, na k tórej to  liście widnieją naz­
w iska Madejskiego i Wilimowskie- 
go, je s t fałszywa. Wiceprezes F IF A  
oświadczył, że dotychczas skład Kon 
tynentu nie je s t zestawiony. F IFA  
ogłosi w krótce listę najlepszych 25 
graczy europejskich, z których do­
piero po meczu treningowym w Am­
sterdam ie zestawiony zostanie skład 
Kontynentu.

Kącik radiowy
DZIŚ, P iątek  14 października.

16.30 Pieśni polskie.
17.00 M iniatury kameralne.
18.30 „Teoria Einsteina" — słu­

chowisko Antoniego Cwojdzińskiego
21.15 Koncert symfoniczny pod 

dyr. E. Coopera z udziałem M are. 
chała (wiolonczela).

22.30 „L iteratura a władze polity­
czne ZSRR". Szkic literacki.

K O L A R S T W O

Lekarz skazany
za spowodowanie śmierci przez niedbalstwo

W ub. roku wywołała sensację w ca­
łej Polsce śmierć 4 dzieci szkolnych 
wskutek niehigienicznego zaszczepienia 
im szkarlatyny.

Było t i  w okresie nasilenia szkarla­
tyny w pow. łomżyńskim. Lekarz po­
wiatowy dr. St. Kon na polecenie władz 
dokonać miał szczepienia dzieci szkol­
nych. Lekarz dokonał tego zabiegu ma­
sowe, dokonując jednego dnia 260 
szczepień.

Wskutek zbyt wielkiej ilości szcze­
pień zabiegów nic dokonywano z odpo­
wiednią sumiennością i z pośród szcze­

pionych dzieci 30 uległo zakażeniu i 
czworo mimo ratunku zmarło.

Oskarżony o spowodowanie śmierci 
przez niedbalstwo lekarz zasiadł na ła­
wie oskarżonych.

W sądzie okr. w Łomży lekarza unie­
winniono, lecz sąd apelacyjny wyrok 
ten uchylił, skazując niedbałego leka­
rza na rok więzienia.

11 b. m. sprawę dr. Kona rozpatry­
wał Sąd Najwyższy który postanowił 
odrzucie kasację, wobec czego wyrok u- 
prawomocni! się.

WYŚCIG KOLARSKI 
W BRWINOWIE.

W niedzielę o godz. 11 odbędzie
się wyścig kolarski na trasie Brwi­
nów — Siestrzeń — Grodzisk — 
Brwinów dostępny dla zawodników 
nielicencjonowanych. W ram ach te ­
go wyścigu rozegrane zostaną m i­
strzostw a Brwinowa.

Zgłoszenia przyjm uje R. K. S. N a­
przód Brwinów ul. Biskupicka 4.

B O K S
WARSZAWA — HAMBURG 

W BOKSIE.
Zarząd Waisz. Okr. Zw. Bokser­

skiego zaakceptował definitywnie 
wyjazd bokserskiej reprezentacji 
W arszawy do H am burga na dzień 
16 listopada b. r., celem rozegrania 
rewanżowego spotkania z drużyną 
Hamburga.

Niemcy proponowali, aby bokse­
rzy warssawscy rozegrali nadto 
mecz w Kolonii. Zarząd W. O. Z. B. 
nie zgodził się na tę propozycję, 
gdyż w dniu 13 listopada odbędzie 
się spotkanie Polska — Niemcy we 
Wrocławiu, przy tym  w reprezen­
tacji Polski wezmą udział pięścia­
rze stołeczni.

16:0 DLA PZL ZAMIAST 10:6 
DLA OKĘCIA.

Rozegrany w ub. niedzielę mecz 
bokserski o drużynowe mistrzostwo 
W arszawy kl. A. Okęcie — PZL, 
zakończony zwycięstwem Okęcia 
10:6, zweryfikowany został przez 
zarząd W. O. Z. B. jako walkower 
dla drużyny PZL 16:0. Decyzja ta  
nastąpiła na skutek  opóźnienia me­
czu powyższego przez Okęcie, które 
by)o gospodarzem spotkania.

Grzywną w wysokości 14 zł. uka­
rana  została również Polonia, orga­
nizator meczu Polonia — CWS ubie 
głej niedziert, k tó ra  również z wła­
snej winy opóźniła spotkanie.

Po weryfikacji meczu Okęcie — 
PZL tabela drużynowych mistrzostw  
W arszawy Kl. A. przedstawia się 
jak  następuje:

1) Polonia 4:0 pkt., 20:12 st. walk
2) PZL. 2:2 p k t ,  24:8.
3) Makabi 2:2 pkt., 16:16 st. 

walk
4) C. W. S. 2:2 pkt., 15:17 s t  

walk
5) Czechowice 1:8 pkt., 15:17 s t  

walk
6) Okęcie 1:8 pkt., 8:24 st. walk.

I  P.  G.  W O D E H O U S E  I

I W  STARYM DW ORZE
78) i  angielskiego przełożyła

I h h b  b . K O P E L Ó W N A  muamJrn
Czas naglił, ale Józio zrozumiał, że Jeżeli ma dojść 

do pełnego porozumienia, musi zacząć bardziej od 
podstaw.

— Nazywam się Vanringham. Brat mój siedział 
pod cedrem.

— Hę? O... pan myśli, ten młodzieniec? to pan jest 
jego bratem?

Tak. Gzy pan go widział?
— Rozumie się, że go widziałem.
— Gdzie?
— Siedzącego pod cedrem — rzekł pan Waugb- 

Bonner, zachowując się, jak człowiek, rozwiązujący 
łatwą zagadkę — i zwrócił się do kuli.

Wydawało się przez chwilę, że dojdzie do m order­
stwa w Wałsmgford Hall — tak samo, jak w Bilbu- 
ry Manor, — Józio potężnym wysiłkiem po­
wstrzymał się, aby nie wyrwać z rąk temu obleśne­
mu starcowi kija i nie wypatroszyć mu mózgu, jeżeli 
miał coś takiego w głowie. Józio przeczekał nawet, 
a i tamten pchnie kulę, która — nawiasem mówiąc

również nie trafiła do dołka.

— Nie siedzi tam teraz.
— Rozumie się, że nie siedzi. Jakże mógłby sie­

dzieć, gdy poszedł się przejść?
— Przejść? Dokąd?
— Co dokąd?
— W którą stronę poszedł i kiedy?
— Wyruszył drogą do Walsingford przed dwudzie­

stu minutami — rzekł pan Waugh-Bonner — i za- 
parskał z irytacją, gdy towarzysz jego opuścił go 
tak szybko, jak kula armatę. Nie lubił w ogóle mło­
dych ludzi, ale nienawidził takich, którzy kręc'li 
jak gdyby ich łechtano.

ROZDZIAŁ XVIII.

Pan Bulpiftt i Adrian Peake jedli razem drugie 
śniadanie na pokładzie statku „Mignonette", Skła­
dało się ono z piwa butelkowego i kanapek z gospo­
dy „Pod Gęsią i Gąsiorem". Był to milczący posiłek, 
gdyż Bulpitt, zaabsorbowany swymi planami, mówił 
mało, a Adrian, pogrążony w troskach — nic. Świa­
domość, iż każda chwila zbliżała przyjazd księżnej 
Dwomiczek do Walsingford Hall, a jemu nie udało 
się jeszcze spotkać z Tubbym — zaczęła dawać mu 
się gorzko we znaki. Zbudził się z nieopisanie przy­
krej zadumy, gdy gospodarz zadał mu jakieś pyta­
nie. Pan Bulpitt był człowiekiem, który — jeżeli 
tylko nie jadł lub nie spał — zadawał zazwyczaj py­
tania. Teraz przełknął ostatni kęs kanapki, otarł

usta różową chustką i otworzył buzię.
— Niech mi pan powie, jak pan poznał Imogenę? 
Adrian wyjaśnił, że bawili razem w towarzystwie

na wsi. Bulpitt zapytał, gdzie?
— W domu, którego właścicielam i są państwo na­

zwiskiem Willouglaby.
— Sympatyczni?
— Bardzo.
— Pańscy przyjaciele?
— Tak.
— Jej przyjaciele?
— Tak.
Bulpitt skinął głową. Nabierał rozpędu.
— Co się stało? Zakochał się pan na pierw sze 

wejrzenie?
— Tak.
— Spadło, jak grom z jasnego nieba?
— Tak.
— W jednej sekundzie?
— Tak.
— No, tak jest najlepiej, prawda?
— Tak.
— I zachowaliście to w tajemnicy?
— Tak.
— Może to był jej pomysł?
— Tak.
— Chciała dać panu czas do walki ze światem 

i do zdobycia fortuny?
(D . c. n.).

„TEORIA EINSTEINA" — 
CWOJDZIŃSKIEGO.

Dnia 1410 o godz. 18.30 Teati 
Wyobraźni nadaje komedię młodego 
autora, Antoniego Cwojdzińskiego 
p. t. „Teoria Einsteina". W utworze 
tym  w sposób lekki i przystępny 
zam knął au tor jakby  wykjad o teorii 
Einsteina. Zrobił to  dobrze, czego 
najlepszym dowodem jeet fakt, że 
Insty tu t „Reduty" dał w  ciągu 2-ch 
la t blisko 600 przedstawień tej in­
teresującej sztuki.

Komedia ta  m a również wybitne 
walory radiowe. Rzecz rozwija się w 
żywym dialogu, nie m ając prawie 
wcale motywów scenograficznych. 
C harakter popularyzatorski świet­
nie odpowiada tendencjom słucho­
wisk radiowych. „Teoria E insteina-' 
nadana będzie przez radio w te] s a ­
mej obsadzie, w jakiej była grana 
przez „Redutę" w W arszawie i ob­
jazdach w wielu m iastach Polski. W 
rolach głównych wystąpią: Jan  Cie­
cierski 1 'Zofia Mysłakowska.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 14 października.

WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 635 
Muzyka z płyt. 7. Dziennik poran­
ny. 7.15 Muzyka z płyt. 7.45 Gimna­
styka. 8. Aud. dla szkół. 11. „K ra­
kowiacy i górale u króla S tasia"— 
słuchowisko dla szkół. 11.25 Melodie 
z operetek z płyt. 12. HejnaŁ 12.08. 
Aud. pohid. 15. „Na szerokim świę­
cie" — aud. dla młodzieży. 15.20. 
Poradnik sportowy. 15.30 Muzyka o- 
bladowa. 16. Wiad. gospod. 16.15. 
Rozmowa z chorymi. 16.30 Pleśni 
polskie w wyk. Heleny Hrabi-Szał- 
kiewiczowej. 16.50 „Instynkt społe­
czny u  ryb"—pog. 17. K w artet P . R.
17.45 Skrzynka techniczna. 18. Aud. 
dla wsi. 18.30 „Teoria E insteina"— 
prem iera komedii Cwojdzińskiego.
19.30 Koncert rozrywkowy (z Kato­
wic). 20.35 Dziennik wiecz. 21. Chór 
P. R. 21.15 Koncert symf. pod dyr. 
Em ila Coopera z udz. Maurycego 
M arćchala — wiolonczela. 22.30 „Li­
te ra tu ra  a władza polityczna ZSRR--.
22.45 Muzyka z płyt. 22.56 Przegląd 
prasy I ostat. dzień. 23.05 Wiado- 
mości z Polski (w języku obcym).

WARSZAWA H. 14. Zespół salo­
nowy Stefana Raehonia. 15. Suity — 
koncert popularny z płyt. 15.45 Twór 
czość Chopina (płyty). 16.40 Wiad. 
sportowe. 16.45 Parę informacyj. 
16.50 Śpiewa Bronisław Lodygowski. 
17.10 Praktycznie urządzone miesz­
kanie. 17.25 Zycie kulturalne stoli­
cy. 17.35 Program . 17.40 Muz. tan. 
z płyt. 20. Koncert symf. z F ilhar- 
monii Warsz. 21. Recital śpiewaczy 
Aleksandra Michałowskiego. 21.25. 
„Bajka o żelaznym wilku" — humo­
reska św iatopełka Karpińskiego. 
21.40 Muz. tan . z płyt. 23. Kocnert 
popularny z płyt.

SOBOTA, 15 października.
W A R S Z A W A  I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Muz. (płyty). 7.00 Dziennik. 7.15 
Muz. (p ły ty). 7.45 Gimnastyka. 8.00 
Aud. dla szkół. 11.00 „Śpiewajmy 
piosenki". 11.25 Śpiewa E m a  Sack 
(płyty). 11.57 Hejnał. 12.03 Aud. po 
łud. 15.00 „Leśne ractouneczW" — 
słuchowisko dla dzieci młodszych.
15.30 Ork. madolinistów. 16.00 Wiad. 
gospod. 16.16 Kronika literacka
16.30 Bec. fortep. w wyk. Zbigniewa 
Drzewieckiego. 17.00 „S tare i nowe 
Chiny" — reportaż. 17.20 „O dzie­
ciach kompozytorach". 18.00 Aud. 
dla wsi. 18.30 Audyoja dla Polaków 
zagranicą. 19.15 Koncert rozrywko­
wy. 20.35 Dziennik. 21.00 Muz. lek­
ka 1 tan. W przerwie ok. godz. 21250 
— „Pierwsza jaskółka" — skecz. 
22.65 Przegląd prasy i ost. dzień. 
23.05 Wiad. z Polski (w języku ob­
cym ). 23.15 Piosenki w wyk. Oli 
Obarsklej i Jerzego Lawiny (duet). 
23.35 Muz. tan. (płyty).

WARSZAWA H. 14.00 Z francu­
skich filmów 1 operetek (płyty). 
15.00 Wiad. sportowe. 15.05 Parę 
Informacyj. 15.10 SoUśd: U liana
Zam orska — sopran, Tadewsz Zy- 
gadło — skrzypce. 15.45 Życie kul- 
turalne stolicy. 15.55 Program . 16.00 
Muz. tan . (płyty). 18.15 Koncert 
symf. pod dyr. G. Fitelberga. 21.00 
•frzy sonaty Beethovena (płyty). 
21.55 Arie operetkowe (płyty). 22.50 
U w ertury i fragm enty  z oper —

kąpieli dła utrzymanie świeżości ciała.

tfl utiebeti! lahd&ictb fiiej&nsy
Więc wzojój się na nas i używaj olejku oliwkowego

jpięriorseół Kanadyjskie mają 4 M a  Każdy podziwia różową 
świeżość ich cery. Zawdzięczają ooc to olejkowi oliwkowemu 

mydła Palmolive. Natura nie cna lepszego środka dla upiększenia 
skóry niż olejek oliwkowy, utyty do wyrobu mydła Palmolive. Jak 

dła tych słodkich dzieci, mydło Palmolive będzie równie 
doskonale dla Twoich dzieci i cha Ciebie 
samej. Rozpocznij dziś stosowanie zabiega 
piękności olejkiem oliwkowym, używając 
mydła Palmolive. Używaj je takie de

Wygląd mydła 
Palmolive może 
być naśladowa­
ny-gatunek nig­
dy! Strzeż się 
naŚadownictw I

SHAMPOO PALMOLIVE PIELĘGNUJE WŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIVE CERĘ
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Kronika o rgan izacy jna
Warsz. Org. P.P.S.

KUKSY DLA DZIAŁACZY 
DZIELNIC.

Zapowiedziane jednodniowe kursy  
dla 'działaczów  Dzielnic PPS. i Zw. 
Zaw. odbędą się w  niedzielę dn. 16 
października br. w  trzech  punk tach  
W arszaw y godz. 10 r.

1) ul. W ronia 65, lokal Dz. Je ro ­
zolima,

2) ul. W arecka 7, lokal Uż. Publ.,
3) P ra g a  ul. Ząbkow ska 38, lokal 

Dzielnicy ..P raga".
KONFERENCJA WSZYSTKICH 

SKARBNIKÓW ODDZ. ZWIĄZKÓW' 
ZAWÓD, odbędzie się w piątek, d'tlia 
I I  b. m. o godz. 18.30, ul. Długa 21. 
Sprawy ważne, prosimy o punktualne 
przybycie.

WRAŻENIA Z SUDETÓW.
Dzielnica „śródm ieście" P P S  w raz 

z pracow nikam i m iejskim i organizu . 
je  w p ią tek  14 b. m. (a  nie w  czw ar­
tek, ja k  było podane) o godz. 7,30 
wiecz. W arecka 7 — I I  piętro.

ODCZYT TOW. ADW. M AURY­
CEGO KARNIOLA 
na tem a t:

„W RAŻENIA  Z SUDETÓW ".
Tow. K arniol w dniach przełom o­

wych bawił w  Sudetach.

F U T R A
F )  i J K A Z j A  F l I T . i A i
P a lta  zrebakow e od 125 zł. Fokow e 
od 250 zł. za  gotów kę. Topiel, N alew ­
ki 39/22. 178

FUTRA
w ybór. L E S Z N O

praw ie DARMO
Bez zaliczki od 20 zło tych  m iesięcz­
nie. Męskie, dam skie. L isy. W ielki 

| Sklep z ulicy 
70928

AKA DEM IE KOBIECE.
W ydz. Kobiecy organizu je  w dn. 

14 bm. o godz. 18-ej w  lokalu  dz. 
„R akow iec" (P ruszkow ska 6) A ka- i 
dem ię kobiecą. P rzem aw iać będą i 
tow . W aczkow ska i S t. M atuszew ­
ski.

W ydział Kobiecy i Koło K obiet 
dz. „W ola" o rgan izu ją  w  dn. 16 bm. 
o godz. 16-ej w  lokalu  dzielnicy 
(W olska 44) akadem ię kobiecą.
P rzem aw iać będą tow. St. H imlowa, 
E. P rag ierow a, A. R ubinstein  i W. 
Pniew ski.

ZEB R A N IA  PIĄ TK O W E.
W  p ią tek  dn ia  14 bm. o godz. 7 w. 

n a  niżej podanych D zielnicach od­
będą się Z ebrania dla członków i 
w prow adzonych gości z  re fe ra tam i 
n a  ak tu a ln e  tem aty .

W OLA —  W olska 44, ref. tow. Z. 
Zarem ba.

JER ZO LIM A  — W ronia 65, ref. 
tow. S. Gajewski.

MOKOTÓW' — R acław icka 4, ref. | 
tow. K azim ierz C zapiński n a  tern. | 
„Socjalizm  a  relig ia".

OCHOTA — G rójecka 34, ref. 
tow. H erski.

PR A G A  — Ząbkow ska 38, ref. 
tow. S t. Benkiel.

GROCHÓW — D obrow oja 4 m. 1, 
róg  M odrzewiowej, ref. tow . Stef. 
K rygierow a.

GRZYBÓW — K rólew ska 16, ref. 
tow. H enryk  R aabe n. t. „Sam orząd 
stolicy".

PO W ĄZKI — K acza N r. 7, ref. 
tow . Bielicki.

CZERNIAKÓW  — C zerniakow ­
sk a  90, ref. tow. Je rzy  Rawicz.

MARYMONT - ŻOLIBORZ —K ra  
sińskiego 10.

PO W IŚLE — Czerwonego K rzyża 
02 odbędzie się Zebranie o rgan iza­
cyjne ty lko  dla członków Dzielnicy.

* *❖
D zielnica „S ta ró w k a" D ługa 21, w  

sobotę^ dn. 15 bm. o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się Z ebranie z re fe ra tem  
tow . H . Bielickiego.

D zielnica „Pelcow izna" — Jab ło ­
now ska N r. 6 —  w  niedzielę dnia 
16.10 o godz. 10 r. odbędzie się ze­
bran ie  z  refera tem .

„Pan k ierow ir'f inkasuj
afera przebiegłego oszusta

W ładze śledcze wszczęły sensa­
cyjne dochodzenie w sprawie sze­
regu oszustw, jakich dopuścił się 
Chenoch Blumsztejn, karany już 
wielokrotnie za oszustwa i szan­
taże.

Blumsztejn, podając się za kie­
rownika jednej z poważniejszych 
instytucyj społecznych, telefonował 
do większych firm, prosząc o zło­
żenie ofiary pieniężnej na cele 
społeczne.

Przebiegły oszust, nie chcąc

S tudn ia rz  n a  roboty  w iertn icze po­
trzebny. G rochow ska 288 m. 7.

210

T . U . R .

RADIO i TECHNIKA
RADIO 2 ZŁ dostarczam y

Już
ul­

tranow oczesne, rew elacyjne odbiom i 
ki. 3-lam pow e modele od zł. 130. 
Siedmioobwodowa pełnow artościow a 
superheterodyna — cena dotychczas 
n iespotykana. D ługoterm inow a gw a 
rancja . Specjalne ulgi U rzędnikom , 
Pracow nikom  Państw ow ym , K om u­
nalnym . W yłączna sprzedaż „Radio- 
Popular" J a sn a  18/20, tel. 335-93. 
N atychm iastow a dostaw a na  w ezwą 
nie telefoniczne. 860

R ad ioapara ty  d la  w szystkich! W y­
przedaż okazy jna  od 30 złotych. 

..R adiopren" PI. żelaznej B ram y 2.

U B I O R Y
0) RATY. Gotów ką. G arn itu ry , 

pa lta , m ęsaie, dam skie. Gotowe

m a KWIAT, ELEKTORAL 
NA 30— 27 parter. 984

NA RATY I ZAG0T0WKE 
„JUNK0R“WSP0LNA10
poleca: jesionki, p a lta  dam skie, m ę­
skie, g a rn itu ry , ubiory szkolne oraz 
obuwie. Gotowe — zam ów ienia. 177

Oddział ^  arszawjki T. U. R. organi­
zuje w bieżącym tygodniu następujące 
odczyty:

PIĄTEK, 14 października.
ZW IĄ ZEK  DRUKARZY 

św ia t 38) godz. 10 n. t.:  „W ęgry, 
k ra j i ludzie" — ref. tow . W łodzi­
m ierz  Lencki.

SOBOTA, 15 października.
1. LOKAL WARSZ. ODDZIAŁU 

TUR. (Al. 3-gó Maja 2 m. 68) godz. 19 
wieczór dyskusyjny, poświęcony poezji 
proletariackiej.

2. SCENA ROBOTNICZA T. li. R. 
organizuje imprezę artystyczną w Zwią­
zku Akwizytorów i Wojażerów (Gra- 
ti.r^na 10).

3. Zebranie Zarządu Sekcji Spółdziel­
czej Warsz. Oddz. TUR. odbędzie się 
o godz. 15 w lokalu przy ul. Wareckiej 
Nr. 7.

NIEDZIELA, 16 października.
Wycieczka na zwiedzenie murów Sta­

rej Warszawy. Zbiórka przy pomniku 
kró lt Zygmunta o godz. 10 rano. Pro­
wadzą wycieczkę ttow .; Julian Mali­
niak i Stefan Matuszewski.

N a w ycieczkę tę  zapraszam y 
członków  TUR., młodzież i zw iązki 
zawodowe. W ycieczka bezpłatna.

Związki Zawodowe
WALNE ZEBRANIE  

ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH.
W  niedzielę dn ia  16 październ ika 

1938 r . o gedz. 10-tej rano, p rzy  ul. 
K aczej 7, odbędzie się W alne zeb ra­
nie członków O ddziału I-go  C en tra l 
nego Z w iązku R obotników  P rzem y ­
słu B udowlanego, D rzewnego, C era­
m icznego i P okrew nych  Zawodów w 
Polsce.

WALNE ZEBRANIE  
ROBOTNIKÓW’ BUDOWLANYCH.

W  niedzielę dn ia  16 październ ika 
1938 r. o godz. 10-tej rano, p rzy  ul. 
K aczej 7, odbędzie się W alne zeb ra­
nie członków  O ddziału I-go  C en tra l 
nego Zw iązku R obotników  P rzem y­
słu Budowlanego, D rzew nego, C era­
m icznego i Pokrew nych  Zawodów w 
Polsce.

sam ryzykować, zaangażował in- 
kansentkę, Stellę Glaszmidt, która, 
me przypuszczając, że jest narzę­
dziem w ręku przestępcy, podej­
mowała dlań pieniądze. Oszust 
tłumaczył inkasentce, że dana fir­
ma winna mu jest pieniądze, albo 
że zastępuje chorego kolgę i t. d.

W reszcie Blumsztajnowi powi­
nęła się noga. Zatelefonował on 
do znanej firmy przewozowej, któ 
rej dyrektor piastował godność 
zarządu tej instytucji, pod jaką

Dziewczyna w  spodniach
Epopeja złodziejskiej kochanki

W dniu wczorajszym stołeczny 
urząd śledczy przeprowadził w a- 
syście policji mundurowej wielką 
obławę na męty uliczne, w okoli­
cach dworca Głównego. Obława, 
trw ająca okęto czterech godzin, 
dała rewelacyjne wyniki.

Aresztowano ogółem 46 osób, w 
tym wielu poszukiwanych przez 
sądy i policję groźnych przestęp­
ców. Zatrzymano m. in. jakiegoś 
młodego w yrostka, który okazał 
się przebraną w męski garnitur 
dziewczyną, 16-1. Kingą Mroziń- 
ską. Jak ustalono, Mrozińska, po­
chodząca zresztą z dobrego domu, 
poznała na dworcu Głównym za­
wodowego złodzieja i opryszka.
Henryka Bucholca. Łobuz potrafił 
do tego stopnia usidlić dziewczy­
nę, że nakłonił ją do porzucenia 
domu, na co Mrozińska zgodziła

się i została kochanką złodzieja 
uczestnicząc w jego przestępczych 
eskapadach. Celem utrudnienia ro­
dzinie uwiedzionej poszukiwań, 
Bucholc przebrał ją w swój gar­
nitur. Młodocianą ofiarę oprysz­
ka przekazano Sądowi dla nielet­
nich, Mrozińska bowiem poszuko- 
wana była do spraw y za współ­
udział w kradzieży. Bucholca osa­
dzono w więzieniu.

laka hpdziemy mieli 
pogodę ?

Przewidywany przebieg pogody w dn.
14 b. m.: Pogoda o dużym na ogół za­
chmurzeniu z drobnymi deszczami w 
dzielnicach północnych, a z większymi 
rozpogodzeniami na południu kraju. 
Nieco cieplej, temperatura dniem ok.
15 st.

i -  P O M P  DZIŚ P Ć IO -IE M Y
mBmmmmKizmmmwMmamBmMVfiWMmmmiminumn i n ■iipwotbmmm— h— 1 3
TfcńTK K A M E R A L N Y
SENATORSKA 29, T el. 2-13 8/ 

Dziś i codziennie o godz. 8.15 
w niedzielę o 4 popoł.

GŁĘBIA n a  ZIMNEJ
sztuKa w 3 ak tac h  5 obrazach 

Z ygm unta Rylskiego 
udział biorą. K. Adwentowicz, W. 
B artów na, M. Cybulski, S. Kwasków 
ski, M. M!>:c!zIńska, M. W ieland, J. 
Rubczak. Reż. K arol Adwentowicz.

D ekoracje: S tan isław  Jarock i.
W niedz. o 4 pp. „G łębia na  Zim nej"

"""„Małe Gul Pro Quo”
M azow iecka 12 (C ukiernia Zie­

m iańska) na  p ięterku. Tel. 3-49-21

MIC NIE WIADOMO
rew ia zw ątpień i znaków zapytania

W ykonaw cy: Adolf Dymsza, St. 
G órska, X. Olsza, H. Grossówna, 
A. Bogucki, H. K am ińska, Z. Sy­

kulska, Ws. Orlow. i 
D w a przedst. punk t, o 7.30 10-ej.

Rewelacyjny sukces „Harnasiów”

TEATR W IELKI
D z i ś

poem at m uzyczny. K. Szym a­
now ski

„ W  A N N A S S E ”
i opera  M oniuszki

VERBUM NOBILE”
dyr. A dam a Dołżyckiego.

»
pod

W arto  zobaczyć

N A O K O Ł O
CYRULI KA

ŚW IETNĄ  SA TY RĘ 
P O L I T Y C Z N Ą

Focz. 7.30 i 10 w. te l.211-13

DLA CIEELE
N ajw spanialsze 
widowisko w szystkich 
czasów! T ea tr  
W ielka Rewią.
Pocz. 7.30 i W  w.

Bodo. Conti. Krukowski. Konarski, Regro. W aiter

W A R S Z A W O !
LHeiama. ftiessa. Carnero. S.Keiama. Orska. Skwierczyńska

AT LA N T »C
Chmielna 33 Pocz. 4
M. GORCZYŃSKA N ZACHAREWICZ

G E N Y  Z N i Z O ^ E *
Zachwyt prasy i publiczności.

X ZKltt X
J

f f D R U G A  M Ł O D O Ś Ć ”
JUNOSZA • STS? JWSKI

iNaipiękniejszy 
fi.m polski

„H arnasie"  opanow ały rńety lko 
całą  m uzykalną  W arszaw ę, a le  rów ­
nież najszersze m asy  te a tra ln e j pu ­
bliczności, gdyż g rom adzą one kom 
p iety  widzów. G enialna w izja  Szy­
manow skiego, zak lę ta  w im ponują­
ce k sz ta łty  m uzycznego w yrazu  do­
czekała się n a  scenie T e a tru  W iel­
kiego. kunsztow nego up lastyczn ie­
nia. P ro jek ty  dekoracy jne S try jeń - 
skiej, _ em ocjonujący uk ład  zadań  
tanecznych, żywiołowy ry tm  akcji, 
b raw ura  brzm ienia pow iększonej o r

n *

k ies try , w szystko ' to  pozbaw ione cie 
n ia  realistycznep  m aniery , u trzy m ał 
rea liza to r w idow iska dyr. A dam  
Dołżycki od początku  do końca na  
poziomie idealnej sty lizac ji a r ty ­
stycznej. C słość czyni w rażenie n ie­
pospolicie piękne i głębokie. N ie­
okiełznane s trze lis te  akcen ty  eposu 
m uzycznego p rzem aw iają  ca łą  siłą 
sw ojej genialnej wymowy.

Ju tro  arcyw esoła  opere tka  „K sią ­
że Szirasu".

F I L H A R M O N I A M I  

| ceny: gr. 75 i zł. i
I GRETA CHARGES I

[SARDO ♦  BOYER;
PANI WALEWSKA

M

Niedzielna popołudniówka w Teatrze Ateneum
W  najb liższą niedzielę o godz. 

4-ej po poł. T e a tr  A teneum  w y sta ­
w ia po cenach zniżonych znakom itą  
sz tukę  A lfreda G heri „Szóste P ię ­
tro "  w  prem ierow ej obsadzie ze S te  
fanem  Ja raczem  n a  czele.

Codziennie w ieczorem  „św ię to ­
szek" M oliera ze S tefanem  J a r a ­

czem  w roli ty tu łow ej w  otoczeniu 
E w y B onackiej, A nny  Jaraczów ny, 
M arii N obisówny, S tan is ław y  P erza  
now skiej, Z ygm un ta  Chm ielew skie­
go, S tan is ław a D aniłow skiego, Mi­
cha ła  KaJinowicza, Ju liu sza  Ł u­
szczew skiego, L eszka Pośpiełow skie 
go i  in.

Małe Qui Pro Duo
In au g u racy jn a  p rem iera  s a ty ry  

polityczno - obyczajow ej w  M ałym  
Qui P ro  Quo, p. t .  „N ic nie w iado­
mo" uda ła  się znakom icie. D ym sza, 
G órska, B ogucki, G rossów na, Olsza, 
K am ińska, O rłów  i  S yku lska  ta k

w spaniale  baw ią publiczność, że 
dziś jedynym , praw dziw ym  w y­
tchn ien iem  po całodziennej p racy, 
je s t  w ieczór w  M ałym  Q. P . Q.

P oczątek  o 7.30 i lO lej.

NASZE STAŁE CENT 
75 gr. balkon 1 zł. part. 

Wierzbowa 7, P. 4-5-8-10 
SY L V iA  S I D N E Y  

filmie współczesnym

TED. HTOlEiiO M I I
i Śląsk Zaolzański wraca da Polski

M H K H M X M X M . a u  H M H H H M H H H H H H

8 COLOSSEUM pocz 5 7 9 *DOZWOLONY
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ZUK :S iaX X X x X X X X * X A X X .X X z a  
m u  A i e r f i r  pocz. 5 .7 .9  HMAJESTIC
S  w m e-z.eie . sw. o 12 i 1.30 por. 
*  L t lA I- i i .c S  r fO Y E rt  
X M IC H c L E  M O R G A N
4  w  potężnym  film ie

£ Z B Ł Ą D Z I Ł E M
£  i ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI 

WRACA DO POLSKI 
£  Balkon 75 gr Parter 1 zl.
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S JA G IC IT I początek  6, 8, 10 
F l l C J S l l I  ś w i ę t a  4, 6, 8, 10

K. H e p i u r n  G. R o g e r s

OBCYM WSTĘP 
WZBRONIONY

U l g o w e  n ie  w ażne do 16 b. m. 
w łącznie

Nasza rubryka
DOROSŁYCH, młodzież dokszta ł­

ca, przygotow uje do szkół (m a tu ra - 
styczeń!) ru tyn o w an y  nauczyciel. 
N iem iecki, francusk i. Tanio! Tel. 
3-43-53; 7—9 wiecz.

RUTY NO W AN Y  nauczyciel - spe­
c ja lis ta : m a tem a ty k a , łacina, pol­
ski, niem iecki, h is to ria , fizyka. M a­
tu ra , gim nazjum , liceum. Tel. 33506.

podszywał się oszust.
Dyrektor zorientował się w sy­

tuacji, umyślnie przeto zadeklaro­
wał telefonicznie większą sumę na 
cele społeczne, a jednocześnie za­
wiadomił policję. Gdy zjawiła się 
inkasentka, policja aresztowała ją.

W  toku dochodzenia wyszło na 
jaw, że Glaszmidtówna działała 
bezwiednie na rzecz oszusta i żc 
sama padła jego ofiarą, wpłacając 
mu, tytułem kaucji, 250 złotych.

Policja wszczęła poszukiwania 
za oszustem, który przezornie zmie 
niał ustawicznie miejsce zamiesz­
kania. Blumstejna odnaleziono 
wreszcie i osadzono w areszcie.

WYPŁYNIESZ NA POWIERZCHNIE!
w v g g v / / a j ą c  n a  i o remi  w  a o u k i u Rz e

J. L A N G E R A
gdzie padł 1.000.000 w 33  Loterii oraz
o s ta tn io  8  w ie lk ic h  w y g ra n y c k  p o  1OP.O0O

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 121
T E L E F O N  2 4 2 - t t  •  P. K. O .  16 6 7
O dd: ’’a f y  Dworzec G>6wny i śn d n icp w y , 
ulica Targowo Nr 46, ulico Wolska Nr  6 
P o  z n o  A — ul Sew. Mielżyńskicgo 21wmmmaum m m — w w i n r  i im

T E A T R Y
TEATR A TEN EU M : Codziennie

kam edia M oliera „Św iętoszek".
T EA T R  W IE L K I: Dziś w  p ią tek  

poem at m uzyczny Szym anow skiego 
„H arnasie"  i jednoak tow a opera  Mo 
n iuszki „V erbum  Nobile".

J u tro  w sobotę opere tka  „K siążę 
Szirasu".

T EA T R  NARODOW Y: Dziś o 8
wiecz. „Szkoła obm owy" Sheridana.

T EA T R  PO LSK I: Dziś kom edia
w spółczesna S pyrosa M elasa p. t. 
„ P an a  N ikoluzos".

T EA T R  L E T N I: Codziennie o S
wiecz. komedia „Jean" .

T E A T R  NOW Y: D ziś R ostw orow ­
skiego „B ra tn ie  dusze".

T EA T R  M AŁY: D ziś wiecz. ko­
m edia Sardou „Rozwiedźm y się".

T EA T R  „M A ŁE Q UI PRO QUO" 
D ziś rew ia  „N ic nie w iadom o".

T EA T R  M A L IC K IE J da je  co­
dziennie m elodyjną kom edię m uzy­
czną  L o th a ra  z  m uzyką A schera 
p  t. „O drobina m iłości" z B en itą  
i R uszkow skim  w ro lach  głównych.

W  pełnym  to k u  próby z kom edii 
Tad. C hrzanow skiego „Japońsk i ro ­
w er". Św ietnie nap isana , try sk a ją c a  
hum orem  kem edia t a  odświeży t r a ­
dycje T ea tru  M alickiej z czasów  
n iezapom nianej „T rafik i P an i Gene 
rałow ej".

T EA T R  K AM ERA LN Y . D ziś sz tu ­
k a  polskiego a u to ra  Z ygm unta  R yl­
skiego „G łębia n a  Z im nej".

TEA T R  „B U FF O " (ul. M okotow ­
sk a  73). D ziś „P orw an ie  Sabinek".

C Y R U L I K  W A R S Z A W S K I .  D z iś
w ielka s a ty ra  po lityczna w 25 obra­
zach, „N aokoło C yrulika".

T E A T R  W IELKA  R E W IA : Dziś
„D la Ciebie W arszaw o!" z  Lodą Ha- 
lam ą, na  czele zespołu z 200 osób. Co 
dziennie 2 p rzedstaw ienia o g.  .30 i 
10 wiecz.

T EA T R  „8.15". Dziś opere tka  Kal- 
m ana  „K siężna C zardaszka" z E lną 
G iestedt.

R O SY JSK IE  STUD IO  DRAMATY 
CZNE (N ow y św ia t 19). W  czw ar­
tek , p ią tek , sobotę i niedzielę sz tu ­
k a  Czechowa — „W iśniowy sad".

INSTYTUT REDUTY — POKAZY 
SZKOLNE. W sobotę o godz. 16-ej, i w 
niedzielę o godz. 12 w sali teatru „Wiel­

ka Rewia Karowa 18 „Kościuszko pod 
Racławicami".

Z FILHARMONII. Dziś w piątek, dn. 
14 października o godz. 20 punktualnie, 
publiczność warszawska będzie miała 
okazję usłyszenia znakomitego wiolon­
czelisty francuskiego Maurice Marechal. 
Część orkiestrowa programu składa się: 
t  klasycznej symfonii Jawiszowej Mo­
zarta, suity orkiestrowej, współczesnego 
wybitnego kompozytora Czesława Mar- 
ka r Legendy i Borucie Witolda Mali­
szewskiego. Koncertem dyrygować bę­
dzie znany u nas — mistrz batuty Ehil 
Cooper.

„ U R O K  W  ZALOTACH"
Z OSTERWA W TEATRZE VOLSiviM

W najbliższą sobotę po południu za­
inaugurowany będzie w Teatrze Pol- 
skini tegoroczny cykl przedstawień dla 
młodzieży szkolnej wystawieniem zna. 
komitej komedii stylowej F. Zabłockie­
go „Fircyk w zalotach" w reżyserii I r  
udziałem w roli tytułowej Juliusza Oster­
wy. W innych rolach pp. Z. Nakonecz- 
na, L. Wysocka, T. Shmielewski, J. Kon 
drat, J .  Woszczerowicz, Wyrzykowski, 
Dereń. Dekoracje St. Śliwińskiego.

Następnie projektowane jest dla mło­
dzieży szkolnej wystawienie sofoklesow- 
skiej Antygony.

NAJW ESELS2JB W IDOW ISKO 
STOLICY.

Od w ielu ju ż  la t widownie te a tra l­
ne W arszaw y nie rozbrzm iew ały  ta k  
n ieustannym i w ybucham i śm iechu 
podczas akc ji scenicznej, ja k  n a  
„P orw aniu  S abinek". S ta ra  fa r s a  
b rac i Schonthanów  odżyła na  scenie 
te a tru  B uffo  przez pióro  Ju lian a  T u­
w im a i urocze piosenki, k tó rym i 
wzbogacił tek s t. Dalsze atuty wido­
w iska, to  pełna dow cipu i smalcu re ­
żyseria  dyr. Jan u sza  W am eckiego, 
oraz św ie tna  g ra  Józefa  W ęgrzyna 
i M ichała Znicza — obydw aj stw o­
rzy li k ap ita lne  k reac je  ak to rsk ie ; 
p ierw szy jak o  przezabaw ny dy rek to r 
te a trzy k u  prow incjonalnego S trzy ­
g a- S trzycki, d rug i jako  Owiczowicz, 
z ahukany  pro feso r łaciny. Do pełne­
go sukcesu  przyczynia się, zgodnie 
p rzez  ca łą  k ry ty k ę  podniesiona g ra  
całego zespołu, t. j. Iren y  G órskiej, 
H eleny G ruszeckiej, K arin  Tiche, 
Jan in y  Sokołowskiej i H en ryka  Bo­
row skiego, Czesław a Skoniecznego 
i R om ana W yspiańskiego.

K I N A
.ADRIA (Wierzbowa 9): „Ten, któ­
rego ukochałam".
ATLANTIC; „Druga młodość". 
ANTINEA: „Czar Cyganerii" i

„Dziki Zachód".
ACKON (Ż elazna): „B obert i B ert­

rand".
AMOR (Elektoralna 45): „Za cudze 

winy" i „Książę X“.
AS (Grójecua 56): „Szarża lekkiej 

Brygady".
BAŁT T K • „Krzyk ulicy".
BIS (Elektoralna 21): „Strzelec z

Bengali" i „W sieci wywiadu". 
C A S T R O : „Jezebel".
CAPITOL: „Słowiczek". 
COLOSSEUM: „Przygody Robin

Hood".
CZARY (Chłodna 29): „Korsarz". 
E DEN  (Marszałk. 35-a): „Tajemni­

ce chińskiego m iasta" i „W bla­
sku słońca".

ELITE (M arszałk. 81a): „Dzisiej­
sza miłość" i  „Milioner na ty­
dzień".

ERA (Leszno 2 ): „Legion śmiałych" 
EUROPA: „Ludzie za mgłą".
.JAMA (Przejazd 9 ): „Syn kantora" 
FILHAKMONLA: „Pani Walewska". 
FLORIDA (żelazna 61): „Kurier car 

ski".
FORUM (Nowiniarska 14): „W

cztery oczy" i „Buziaczek". 
HOLLYWOOD: „Perły i serca" re­

wia.
HELIOS (W olska 8 ):  „Zew pustymi". 
ITALIA (W olska 32): „M otyl h isz. 

pański".
IM PERIAL: „Przygody Tomka Sa. 

wyera".
JURATA (Kr. Przedm. 66): „Towa­

rzysze broni" i  „Kochaj i nie płacz" 
KOMETA (Chłodna 49): „Kobiety
nad przepaścią" i rewia.
MARS (Żoliborz): —  „Szczęśliwa  

13-tka“.
MEWA (Hoża 38): „Jej pierwszy 

bal" i „Złoto na ulicy".
MASKA (Leszno 70): „Płynne zło­

to" i „Nicpoń".
MUCHA (D ługa 10): „Żółty pirat" 

i „Cnotliwa Zuzanna".

MAJESTIC: „Zbłądziłem".
M IE JS K I (Hipoteczna 8): „Obcym  

wstęp wzbroniony".
NOVVa t o m b o l a  (M arszałk. 34)8 

„Kapitan Tayrol" i  „Koniec pani 
Cheney".

PETIT TRIANON (Sienkiew icza 8) 
„Przy drzwiach zamkniętych" ł

„Kariera panny Joanny".
PALLADIUM:: „Królewna Śnieżka"
PAN: „Prawo do szczęścia". 
POPULARNY (Zamoyskiego 2 0 ): 

„Za zasłoną" i dod.
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Judei gra  

na skrzypcach" i „Rapsodia cy­
gańska".

PRAGA (Targowa 71) j „Zaginiona 
dżungla" i rewia.

PRASKIE OKO (Zygmuntowska  
10): „Wzgardzona" i „Ślepy zau­
łek".

RAJ (Czerniakowska 191): „Ko­
ściuszko pod Racławicami'.

RIALTO: „Josete" z Simone Simon.
ROMA (Nowogrodzka 49): „Złoto­

włosa".
REX (D ługa 9 ):  „W ielka grzeszni­

ca" i „Bolek i Lolek".
ROXY (W olska 14): „10-ciu z P a­

wiaka" i „Śląsk Zaolzański wraca  
do Polski".

SOKÓŁ (M arszałkowska 61): „Hu­
ragan" i „Kuzyn z prowincji".

SYRENA (Inżynierska 4 ): „Książę 
i  żebrak" 1 dod.

STYLOW I: „N aga prawda".
STUDIO: „5.000.000 szuka spadko­

biercy".
SWIT (N . Świat 19): „Halka".
ŚWIAT (Żoliborz): „Gasparone" i

„Zamek tajemnic".
SFINKS (Galeria Luxem burga): —  

„Mateczka".
SORRENTO (K rypska 34): „W ier­

na rzeka" i „Nocna przygoda".
TON (Puław ska 39): „Znachor".
UCIECHA (Złota 72): „Zbłądziłem"
U N IA  (D zika 9 ):  „Czar cyganerii"  

i  rewia.
VICTORIA: „Paw eł I Gaweł".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. O dbito w d ru k a r ni Sp, N akładow e - W ydaw niczej „R obotn ik’ , Warszawa, .Warecka 7.


